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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem Ł l I-a strona 40 V 
ta w. m/m 1 tam, strona 8 lam; w 
•kacia 40 £r.ł nekrologi 29 {u iwy-

Ui»!«a I I jr.f atroną 10 Umów. dro-
koa 12 fr. aa wyraz) dla poszukują-
•ych pracy 10 gr.| aajmnUjit. ©gło-
saaoia 1.20 t l | dla batrobołn. 1 ał, 
Ogłoszenia dwukołorowe o 50 proc 
drożeli ojloszenia zagraniczne 1 

łrćfkolorawe o 100 proc. drożej. 

Xi termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. »R0W>. 
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Doniosłe odkrycie w katedrze wileńskiej. 

T R U M N Y D W Ó C H K R Ó L Ó W 
pod kaplicą św. Kazimierza. 

Z Wilna donoszą: 
Wczoraj rano robotnicy, pracujący w 

podziemiach katedry wileńskiej, dokonali 
niezwykle doniosłego odkrycia grobów 
królewskich. 

W kaplicy św. Kazimierza natrafiono 
aa kryptę, w której 

zauważono róg trumny. 

Roboty zstały niezwłocznie przerwane i 
zawiadomiono o tem odkryciu władze 
Kurjt metropolitarnej oraz władze woje­
wódzkie. 

Dalsza praca, mająca na celu ustale­
nie odkrycia, prowadzona jest w obecno­
ści komisji konserwatorskiej. 

W podziemiach kaplicy św. Kazimie­

rza — według przypuszczeń — spoczy­
wają szczątki króla Aleksandra, króla 
Władysława IV oraz królowej Elżbiety 

t królowej Barbary. 
W celu zbadania grobowców królew­

skich zbierze się w poniedziałek komi­
sja historyczna, którą powołała kapituła 
wileńska. 

Trwający niedobór budżetowy zmusza rząd 

DO SZUKANIA NOWYCH ŹRÓDEŁ DOCHODU 
Czy otrzymamy podateh od Kawalerów. 

Warszawa, 15 sierpnia. (Od wł. kor.) pierwsze cztery miesiące roku budżeto-
W zwUzku z trwającym niedoborem za wego (t. j . od kwietnia b. r.) w sferach 

Hlstorja o amerykańskich spadkach. 
Sprytny oszust w roli sadownika. 

Warszawa, 15 sierpnia (Od wł. kor). 
Po prowincji województw centralnych 
od dłuższego czasu uwija się osobnik po 
dający sic za doktora Czesława Sandec 
kicłfo. sekretarza Sądu Okręgowego w 
.Warszawie. 

Osobnik ów odwiedza proboszczów 
wiejskich, których zawiadamia o rzeko­
mych wielkich legatach, zapisanych na 
dobro danego kościoła pr/.ez umarłych 

Polaków w Ameryce. Oszust, który re-. 
prezentuje się doskonale, uzyskuje od 
proboszczów należności za stemple itp. 
i ulatnia się, aby się więcej nie pokazać. 
W ten sposób naciągniętych zostało 22 
proboszczów, głównie w powiecie miń­
sko - mazowieckim i sokołowskim. O-
szust dotychczas grasuje, mimo iż rząd 
śledczy ma kilkanaście zameldowań na 
pokaźne sumy. 

Nieszczęśliwa dziewczyna skonała pod 
nożami. 

Gorlice. 15 sierpnia (Od wł. kor.) — 
Nocy ubiegłej trzej zamaskowani ban­
dyci wdarli się do mieszkania Apolonji 
Urbanowej w celach rabunkowych. — 
Bandyci pokrajali nożami córkę Urbano 
wej Pauline, która otrzymała 10 głębo­
kich ran i zmarła. 

Na pomoc córce pośpieszyła matka 1 
brat. których bandyci również zmasa­

krowali uderzeniami* noży. Krzyki mor­
dowanych zwabiły sąsiadów, którzy 
strzałami na postrach spłoszyli rabu­
siów. Krwawi napastnicy uciekli nic 
nie zdoławszy zabrać. Trupa Pauliny 
przewieziono do kostnicy cmentarnej, 
matka i brat w stanie ciężkim zostali 
przetransportowani do szpitala. 

Walka o opłaty szpitalne w Warszawie. 
Kompromisowe załatwienie sporu. 

Warszawa, 15 sierpnia (Od wł. kor.) 
Miedzy Magistratem warszawskim a 
Kasą Chorych wytworzył sie ostry za­
targ o wypłatę należności za leczenie 
chorvch Kasy w szpitalach miejskich. — 
\V wyniku interwencji władz nadzór 
czych Kasa Chorych wypłacać będ/te działek 

poczynając od zaległego czerwca wszy 
stkie należności za szpitalne leczenie 
chorych. Należność za czerwiec w kwo 
cie 

220.000 złotych 
Magistrat otrzyma w najbliższy ponie-

mlarodiajnych mówi się o konieczności 
dalszego zrównoważenia budżetu, 

do czego dotychczasowe oszczędności je­
szcze nie doprowadziły. 

Nowe źródła podatkowe dotyczą pod­
wyższenia podatku dochodowego, wpro­
wadzenia nowego 10-procentow. dodat-

Warszawa, 15 sierpnia (Od wł. kor.) 
w kołach poselskich rozważa się projekt 

specjalnego podatku wojskowego, 
który obciążałby wszystkich mężczyzn, 
n'e odbywających służby wojskowej-

Mówi się również 
o podatku od kawalerów, 

który w zachodniej Etiropie jest stołowa­
ny z dużym skutkiem. 

Pierwsze posiedzenie komisji kontrolnej. 

W Bazylei odbyło się pierwsze posiedzenie 
komisji kontrolne] wyłonionej przez Bank Wy­
płat Międzynarodowych dla zbadania zdalnoścl 
kredytowej Niemiec I możliwości udzielenia tm 
długoterminowej pożyczki. Za stołem siedzą 

od lewej strony kup rawej: 1) Walter T. Laj 
ton (Anglia). 2) Moreau (Francja), 3) przewo­
dniczący Albert H. Wiggtn (Stany Zjednoczo­
ne. 4) Emlle Franoul (Belgja), 8) dr. K. Met 
chlor (Niemcy). 

Przed wrześniową sesją Ligi Narodów. 

Podwyżka czesnego 
na wyższych uczalniach? 

Warrzawa, 15 sierpnia (Od wł. kor.J 
Za dwa tygodnie rozpoczną się zapisy na 
wryższe uczelnie. W związku z tem o0** 
kiwane jest podniesienie czesn«go z po­
czątkiem roku akademickiego. Decyzja 
w t e i sprawie zapadnie 

w początkach września. 

Urlop, wiceministra 
ks. Zongo ł łow icza . 

Warszawa, 15 sierpnia (Od wł. kor.) 
Wiceminister oświaty ks. Żongolłowicz 
wyjechał na urlop, który został w po­
łowie przerwany % powodu zgonu mini­
stra Czerwińskiego. 

Senat gdański 
ra tu je swoje f inanse. 

Gdańsk, 15 sierpnia (Od wł. kor.) — 
Senat gdański zamierza wydać szereg 
zarządzeń natury finansowej, mających 
zrównoważyć budżet wolnego miasta. 
W budżecie tym zarysowuje się deficyt 
w sumie 12 miljonów guldenów. 

Warszawa, 15 sierpnia (Od wł. kor.). 
Przybył do Warszawy stały delegat do 
Ligi Narodów minister Sokal. Trzyjazd 
ten stoi w związku z jesienną sesia. 
Rady Ligi Narodów, która rozpoczyna się 
1 września oraz'scsją 

ogólnego zrfromatlzenln Ligi 
w dniu 7. września. Na porządku (Jzien-
nym obrad Ligi znajdą się t*nr sprawy, 

dotyczące Po'ski: 
1) Stosunki polsko-niem'cckie na Śląsku 
w Poznańskiem t na Pomorzu. 2) Spra-
,v polsko-gdańskle związane z niedaw­

n i wystąpieniami antypolskiemi na te­
renie Wolnego Miasta. 3) Sprawy< pol­
sko-ukraińskie, wniesione na wiosna; 
przez ukralńców ze Wschodniej Małopoi 
skt, a popierane przez delegację niemle? 
ką t angielską. 

Tragiczne skutki wiejskich figlów. 

Straszna śmierć parobka, 
Łódź, 15 sierpnia. Wczoraj, w godzi­

nach popołudniowych we wsi Toposzyce, 
w powiecie konińskim, wydarzył się tra­
giczny wypadek, zakończony śmiercią 
19-ktniego Wincentego Trzaskowska. 

Trzeskowiak był zajęty wraz z grupą 
ludzi układaniem dużego stogu. W wol­
nych chwilach od pracy, wobec braku do 
zoru chłopów, kilku młodych ludzi, w ich 
ltczbie Trzaskowiak, zabawiali się na sto 
gu. W pewnym momencie Trzaskowiak 
pchnięty silnie przez któregoś parobków 
spadł ze stogu tak nieszczęśliwie, że do­
słownie 

nadział się 
na stojące widły. Żelazne sfrze przebiły 
mu na wylot plecy. 

Jęki rannego zaalarmowały pozosta­
łych robotników, którzy pospieszyli z po-

mocą t wyciągnęli mu z ciała widły. Ni©, 
szczęśliwy chłopak zmarł po upływie go­
dziny. 

Premjer Prystor 
w Wolnie. 

Wilno. r$ sierpnia (Od wł. kor.). — 
Premjer Prystor przybył dziś do Wilna 
na uroczyste poświęcenie sztandaru I 
pułku rezerwistów i b. wojskowych. — 
Ponadto premjer zaszczyci swą obecno­
ścią święto pułkowe 85 p. Strzelców W' 
leńskich. 

A S A N T A C L I I J . dynamitowego na p * o d . Ą G - międzynarodowy. 

baniach dynamitowy na międzynarodowy I szcze interesuje władze śledcze, które dotych-1 nie widzimy przesłuchiwanie świadków kata-
aociag pośpieszny pod Juterborglem clazle ic-1 czas nie zdołały iiiać sorawców. Po lewel stroi strofy przez specjalną komisję śledczą. Pośrod­

ku: pirotechnik bada rurę, z które] złoczyńcy I gl podnoszą I ustawiają na szynach spadłe t w 
przygotowali bombę. Po praw ej stronie: dzwl-1 sypu wagon* 
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Iluminacja na koniec świata. 
Manjak puścił wieś z dymem. 

Z Wilna flonosza: 
Onegdaj późno w nocy, kiedy miesz 

Ouicy folwarku liojary gm. wicrcielis-
ciej pogrążeni Jot hvli w głębokim śnie, 
lara/ w kilku odrazu punktach folwar­
ku wybuchł pożar. Płomienie z niezwy-
<łn szybkością zaczęły ogarniać budyn-
Ij wywołując wśród mieszkańców nic-
bpl nv popłoch. 

Mieszkańcy 'pobliskiej wsi tej sa-
nei nazwy widząc grożące niebezpie-
jzcństwo natychmiast przybiegli na 
miejsce wypadku przystępując do akcji 
ratunkowej. 

Podczas gaszenia pożaru, z pomię­
dzy płonących budynków nagle wybie­
gła jakaś dziwaczna postać, ubrana w 
podarte szmaty z oczyma palaccmi wiel 
<icm podnieceniem. 

W osobniku tym, mieszkańcy folwar 
ku poznali umysłowo - chorego, który 
wałęsał się ostatnio w okolicy. 

(idv chciano go zatrzymać wbiegł 
na ganek już objętego płomieniami do­
mu i zwróciwszy się do zdumionych 
włi J n zażądał przerwania akcji ra­
tunkowe! a nawet podpalania swoich do 
mostw, edyż zbliża sic koniec świata, 

który należy powitać odpowiednią Ilu­
minacją. Gdy nawoływań jego nikt nie 
słuchał, warjat wyrwał z ganka domu. 
przed którym stał płonącą deskę i rzu­
cił ją na słomianą strzechę jednej z wiej 
skich chat, 

wznicca'ac tem pożar, 
jeszcze jednego budynku. Powstała pa­
nika. Przerażeni mieszkańcy zagrożo­
nej wsi rzucili sic na podpalacza proro­
kującego koniec świata, lecz ten zorien­
tował się widocznie w sytuacji i począł 
uciekać. Po dłuższym pościgu warjata 
złapano w lesie i oddano w ręce policji. 

lak dotychczas ustalono, jest to nie­
jaki Piotr Kuryłowicz z pod Wilna, któ­
rym pomimo jego choroby umysłowej 
nikt się nic opiekował, tak, że wędro-
yvał ze wsi do wsi prorokując zbliżanie 
się „końca świata. Aż wkońcu za­
szedł do Bojar i pod wpływem widocz­
nie swej choroby puścił je z dymem. 

Lekkomyślność tych, którzy mając o-
bowiązek opiekowania się Kurylowi-
czetn puszczali go wolno, jest karygod­
na, powinni oni ponieść odpowiedzial­
ność za powyższy smutny wypadek. 

Kle pokryje nadużycie Wyrabkiewitza 
wynoszące łączną sumę 6086 złotych. 

Czw irka specjalistów 
w potrzasku 

Łódź, 15 sierpnia. Od dłuższego cza-
*u na terenie powiatu piotrkowskiego 
grasowała szajka zWziei, odwiedzają-
cych przeważnie chlewy I kurniki. Z|o-
Izieje dokonali kilkadzcsint kradzieży, 
abując drób wartości kilku tysięcy zzlo-
tych. 

W dniu wczorajszym udało się policji 
sprawców łych kradzieży uiąć. Dobraną 
czwórkę stanowili Adam Szymkowiak 
i Bolesław Stańczak oraz ich nieodłączne 

towarzyszki Marianna Nurek I Katarzyna 
B elska, wszyscy b«z stałego miejsca za­
mieszkania. 

Przyznał' się oni d 0 całego szeregu 
popełnionych kradzieży, przyczem ze­
znali, że kradziony drób sprzedawała 
Bielska i Nurkówua na targowisku w 
Piotrkowie lub Bełchatowie. 

Szymkowiaka, Stańczaka/, Bielską 1 
Nurkównę osadzono w więzteniu do dy­
spozycji władz sądowych. 

Sprawa nadużyć w Magistracie m. Ło­
dzi co do wysokości ich została ostatecz­
nie wyjaśniona. Powiadomiony o machi­
nacjach wydział kontroli Magistratu m. 
Łodzi przeprowadził rewizję ksiąg i spo­
rządził zestawienie sum powierzonych 
do wpłacenia firmom kredytowym, oraz 
zestawienie sum wpłaconych przez Wy-
rąbkłewicza tym firmom, u których przo 
prowadzono wywiad. 

Z zestawień wynika, że Wyrąbkle. 
wicz przywłaszczył sobie łącznie sumę zl. 
6086 powierzonych mu z kasy miejskiej 
na wpłatę rat, należnych firmom kredy­
towym od poszczególnych urzędników 
miejskich. Sumy te były potrącane urzęd 
nlkom przez kasę miejską przy wypłaci" 
pensyj. tak że zasadniczo me dochodziły 
do rąk tych urzędników, którzy też slusz 

nie uważają, że raty zostały Tm potrącone 
1 ewentualne straty z racji przywłaszczę 
nia dokonanego przez Wyrąbkiewlcza wi­
nien ponieść Magistrat. 

W sprawie tej jednakże odbyć się 
ma konferencja Magistratu z przedstawi 
cwelami związku pracowników miejskich, 
na których zostaną ostatecznie ustalone 
warunki pokrycia braków, bowl°m ze 
strony Magistratu wysuwana jest koncep 
cja, pokrycia niedoborów w połowie z ka­
sy miejskiej, w polowie zaś przez urzęd. 
(tików. 

Ranny WyrąbklewTcz o tyle czuje się 
lepiej, że zdecydowano przetransporto­
wać go do szpitala w Łodzi, gdzie jednak 
w dalszym ciągu pozostawać będzie poć 
dozorem stałego posterunku policyjne­
go, (a) 

Dziewczyna spadła z balkonu. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Tragedfa „obieżysasa" 
Ojczyzna nie mogła mu dać chleba. 

Łódi, data 15 sierpnia. W dniu wczo 
rajszym na polach wsi Garhków, w po­
wiecie słupeckim, dokonano straszliwego 
odkrycia. Jeden z gospodarzy wymienio 
nej wsi idąc przez las, został zaintrygowa 
ny głośni-n ujndan'em swego psa, który 
rzucił się w kierunku gęstych, trudnych 
do przebycia krzewów. W pewnej chwili 
poszczuty przez wieśniaka pies znikł w 

zaroślach, skąd po chwllt wybiegi, ciąg­
nąc zębami but, z tkwiącym w n'm pi­
szczelem ludzkim. Przerażony dokona-
nein odkryciem wieśniak zaalarmował 
policje, która niebawem przybyła na miej 
sce wypadku. Po wycięciu krzaków uj­
rzano leżące na ziemi w stanie całkowi­
tego rozkładu zwłoki mężczyzny. Znaj­
dująca się obok zwłok butelka z resztką 

Łódź. 15 sierpnia. W dniu wczoraj­
szym na ulicy Kilińskiego upadł, odno­
sząc złamanie prawej ręki 8-lctni Gu­
staw Lorka, syn robotnika, zamieszka­
ły przy ulicy Zielonej 16. Zawezwany 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe 
go po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł ofiarę wypadku do szpitala. • * * 

W podwórzu domu przy ulicy Skier­
niewickiej 79 podczas trzepania pościeli 
spadła z balkonu I piętra 16-letnia Kla­
ra Ncumanówna, córka robotnicy, za-

mi kwasu solnego, wyjaśniła, w niezna­
jomy popełnił samobójstwo- W ubraniu 
trupa znaleziono dowód na nazwisko 
Leona Skodaklewlcza, niewiadomego 
miejsca zamieszkania. W toku docho­
dzenia ustalono, 'ż Skodaklewicz przed 
trzema miesiącami powrócił % Niemoc, 
gdzie przebywał na robotach sezonowych 
Wskutek zjego stanu zdrowia wydalono 
go z pracy. Bez pieniędzy Skodakłe­
wicz przedostał się do Polski. Poszuki­
wał pracy, lecz wkrótce zniechęcony nie 
powodzeniem targnął się na życie. 

Zwłoki samobójcy pogrzebane zostały 
na koszt gminy. 

mieszkała w tymże domu. Neumanów 
na odniosła ogólne obrażenia ciała. — 
Zawezwany lekarz pogotowia po udzie­
leniu pomocy pozostawił dziewczynę w 
mieszkaniu rodziców. 

* 
W lesie miejskim na „Mani" usiło­

wała pozbayyić się życia przez wypicie 
większej do/.y jodyny 24-letnia Juda 
Grucnield. niewiadomego miejsca za­
mieszkania. Lekarz pogotowia ratunko­
wego po udzieleniu pomocy przewiózł 
desperatkę do szpitala przy zbiorni miej 
skicj. * * • 

Na ulicy Rokicińskicj przejechany 
przez samochód odniósł okaleczenia gło 
wy 1 klatki piersiowej 24-Ictni Broni­
sław Porgcki, zamieszkały w Wiskitnie 
pod Łodzią. Poszkodowanemu udzie­
liło pomocy pogotowie ratunkowe. 

* * * 
Na ulicy Wrześnicńskicj w bójce od­

niósł szereg tłuczonych ran głowy 19-
letni Władysław Bartczak, bezrobotny, 
zamieszkały w Retkini, pod Łodzią. — 
Bartczakowi udzieliło pomocy pogoto­
wie ratunkowe. Sprawców bójki Do­
ciągnięto do odpowiedzialności. 

o:x 

| Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

RUPTURY. jako tez kalectwa ni* wolno 
zaniedbywać, frlyz ikutki dla tycia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura itaj* tia, 
wiatką fak głowa ludika i kanawka (powodo­
wać mola śmiertelne powikłania kiliak. 

Spacjalne lacinicze bandaża ortopedycz­
na ((umowa mojej metody usuwają, radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzaslarzalsze rup­
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzy ­
w i e n i e k r ę g o s ł u p a , p r z e c i w t w o r z e 
u lu ale. g a r b ó w i g r u ź l i c y , leczn. gor­
sety ortopedyczne. L)la skrzywionych nóg 
i płaikich bolących ttóp. wkłady ortope­
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. 

Świadectwa pochwalne wystawili prof. uolwerryt.: Prof. Dr. R. Barąca 
prof. dr. J . Mariachler , prof. dr. B. K le lanowskt . 

S p e c . ] . R A P A P O R T o r t o p e d . z e L w o w a , 
Ł ó d f , a l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o n t par te r t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 l od 3—7, 
U W A G A i Osobiste jawienie się chorych iest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Dzięki wieikiamu specjaliście W. Panu Dyr. J. RAP APORTOWI sam. 

w Łodzi ul. Wólozańiica Nr. 10 (iront parter) uwolniłem się od niecbybnel 
ciężkiej operaaji taka groziła mi z powodu uwlzgnlęcla ruptury, W dniaeh 
najbardziej krytycuycri J/p. Dyr. Kapaport nie szczędził truda 1 nie spo­
czął dopó'.cl stan mego zdrowia nie był zadawalniający i sa tą gorliwą opie­
kę tak tez za .całkowite wyleczenie mię s niebezpieczne! ruptury składani 
publiczne podziękowania. 

( - ) T O B I A S L E J Z O B 
Ł6ds, Noworaiejska 7. I I I piętro. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul . Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu j?odz. 1.30 cena 3.50 gr-

JAK ZA MŁODYCH CZASÓW 
f d u T*l? P , * ' " " 6

Ł

W m , ' V , ' ' • ? * , , 0 , u ' » e »P*'«« -Nr. I I I " opatentowany w wielu kulturalnych kra-
jach. Naukową broszurkę nleamiernla interesującą 1 zawierającą dysertacje i opinie wielu osobi­

stości nauki lekarskiol wysyłamy bespłataie i dyskretnie. Adresowani 

(6 B) Lwów, Jagiellońska 20. 
przes władzo adminlitrecyi .o-lekarskle Za skateesnołe aparatów 

przyjmujemy potną gwarąnoję. 

„ I 1 N V E N T U S " 
Doswoione do •tylku 

Czy wiecie |uż, te światowej sławy 
„ORIENT - -HENNA - SHAMPOON'EM" 
każdy może sobie bez trudu przez zwykłe 
mycie doskonale ufarbować włosy na do­
wolny kolor, lub siwym pierwotny kolor 
przywrócić? Wszystkie kolory od najjaś­
niejszego blond do czarnego, łącznie z naj-
modniejszemi: Zloty blond dla blondynek, 
tycjan I mahoniowy dla brunetek. — 2adać 

| w składach aptecznych, drogeriach, perfu­
meriach i u fryzjerów, lidzie jeszcze niema 
w sprzedały proszę nadesłać 2 zł. w znacz­
kach pocztowych i podać żądany kolor, 
poczem prześlę kopertę próbną. 

Generalny przedstawicie! na Polskę: 
FR. BOGACZ, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 93 | 

Prywatne 
Pogotowie Lekarsk ie 

Zielone li. 12-333 
T E L E F O N : m m m w w m y 

Udziela doraźno pomocy lekarskiej we wszelkich 
wypadkach nagłych o kazde| porze dnia i nccy 
Lekarska posacc akuszoryjno - ginekologiczna. 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
Specjalista chorób skóraych 

w e n e r y c z n y c h . 
Piotrkowska 99. Tel. 144-92. 

Powrócił 
Prsy|mn|a od 8—9 rano; od i — 6 po połudnni 

I od 8—9 wioes. 

PORADNIA 

WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 8 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 
w niedziela i święta od 9—7 pp . 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 z l . 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Ceg?e!niana 4 , tel. 216-90 

Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — i I od 8 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do 1 w: poL 

Dr. med. 

Lekarz-dentysta 

ŻYTNICKA- K A H A N 0 W A 
powróci ła 

11 Listopada 9 Konstantynowska1) 
Telef. 133-53. 

Dr. j . NADEL 
A... 'u -.erja choroby kobieco 

(Jod*, przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
Poborska Nr. 7. tel. 127-84. 

TELEFONUJ 184-70 
„AUTO-TRAMSPORT" 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

v()NSTA\TYNO\VSKA 9. Tel. 127-81. 
Specjalista chorób uszu, oosa, gardła I płuc. 

Przyjmują od 12 — 2 I 8 - 7. 
Od 10-11 I od 2—3 w lecznicy. Zgierska 17. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmują od 8—10 rano, 1—3 pp. i od 

godz. 6—8.30. 
W niedzielę I święte od 9 — 12 w pol. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista esorób skórnych, wenerycznych 

( mnczopłclowycn, 
Ul . Ccje/lelnlona Nr. 7 . T e l . 141 - 83. 
(według starej numeracji, ul. Ceglelnlana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 1 5 — 8 w niedziele 
1 święta 9 — 11 rano. 

Ola raił oddzielna poczekalnia. 

Dr. HELLER 
Specjalista chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH 

UL. NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W nl«i7iele I I — 2 po ot I. Panie 4 — 5. 
fMo 'jmotnrcb CENY LECZNIC _ j 

Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 

Leczenie djatermją. Elektroterapla. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 , 

t a i . 3 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wlecz 

w nledzieie ort 9— 1 p. p. 
D l a n iezamożnych ceny lecenie. 

Dr. med. 

Niewiażski 
ul. Andrzeia 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłciowe. 
Elektroterapla, diatermia 1 lampa kwarcowa 

Przyjmuje od 8 — 11 I od 5 — 9 po I. 
W niedziela I święta od 9 — 1 przed pot, 

Dla naft oddzielna poczekalnia. 

. . . . r " - - - - - • — 1 -
zapaśniczego. 

Kto zwycięży Sz tekker czy 
Poaschoff ? 

Przedostatni d*i c6 turnieju. 
Wczorajszy wieczór tn'ał orzeriiprt 

emocjonujący. 
WillinS — Saint Mars. Walka ame­

rykańska. Francuz specjalista w tym 
stylu w 6 min- zwycięża. 

Sztekker — Piaeckl. Spotkanie ?<h 
Polaków niezwykle zacięte Obal wal­
czą z niewidzianą ambicją. Sztekker u-
szczędza się, czekając na odpowiedni 
moment. Taktyka ta była mądią. W 
35 m>n. mistrz świata bccb.c w irison'? 
stosuje przerzut przez £'owę i olbrzym 
pada z jękiem nn W a t k i . 

Jaago — Pooschołi. Przez tr/y run­
dy pr?ewaj*a Pooschoffa. W 42 min- P>-
oschoff rzuca Estończyka na obie łopatki 
me zdołał go jednak przytrzymać, ftdyż 
Jaarfo zastosował rulade. t wyzyskując 
impet rzutu zrolował się I przytrzymał 
żydowskiego Herkulesa na obie łopatki. 

Dziś w sobotę w przedostań' dzień 
odbędą się p(M!\n.t'nwe wa'ki: Pooschołf 
staje do odwetowej walki decydu;acei z-: 
Sztekkercm, to te* należy spodziewać 
się tutaj wielkich emocyj. Dużo humoru 
dostarczy pewnie decydująca wa'ka Pi-
neckiego z Willinfjiem. Jaago m* cięż­
ką r«r7o"t-aWę w w a l ce decydującej z Sa­
int Marsem. 

Jutro, w niedzielę ostatni dzień tur­
nieju, finałowe walki i uroczyste rozdani* 
nnfrrtd zwvcięzcnm konkursu. 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ł . 

Specjalista cborób skórnych, [wenerycznych 
i niocsopleiowyeh 

ELEKTROTERAPJA. 
al. Narutowicza 9. tel. 128 • 98. (Dzielna) 

Przyjmaje od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 
Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Z wyścigów konnych 
w Piotrkowie. 

Odgrywające się obecnie w Piotrko­
wie wyście konne nie cieszą się ta^Ą 
frekwencją jak w Łodzi. 

Przedewszystklem wpływa na fo 
ogólnie przeżywany kryzys, który m« 
Piotrków odczuwa silniej aniżeli więks/» 
miasta. 

Okoliczności te dałyby s'ę ostatek 
nie wytłómaczyć, gdyby n'e licznie napl; 
waiące do nas skargi ze strony tamtej­
szej publiczności na zachowanie *tę dżo­
kejów, którzy podobno plja.»,\« uwijają s*c 
między publicznością ohjaśmając, na któ­
re konie należy stawiać. Niewątpliwie 
dzieje się to poza plecamt dyrekcji, któ­
ra, jak zwykle energicznie I tym razem w 
porę ukróci nietakt dżokejów, którzy nic 
obllczalnem swojem postępowaniem wy­
rządzają tylko krzywdę organizatorom 
sympatyczaei impre/y. ••- - -

Ogłoszenia drobne 
POTRZEBNA siła pomocnicza z praktyką ba­
rową do pracy zastępczej. Oferty z podainitm 
warunków do administracji „Echa" dla „V". 

SKLEP spożywczy z mieszkaniem do sprzeda­
nia. Lubelska 12 
LUIORV męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wyptate, ul. Piotrkowska nr. 37, III wejście. 
I piętro. 
KUKS najnowszej, szydełkowej roboty, kiu*s 
filet ręcznego z!. 10. Prac3 za/pewniona. Wy­
uczam haftów ręcznych, maszynowych, Tok<*Q, 
aj>ll!kacje 1 wenecką robotę oraiz Teneryłe (zło­
te serwetki). Kaarfmanowa, ul. Piotrkowska 18, 
l-^ze podwórze, prawa oficyna. 

IOUŹ. AL. KOŚCLSZK1 27. tel. 141-01. biur* 
„Polruch" poszukuje — poleca, r>5pcKiarstwa, 
domy, wi8!e. place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoie umeblowane 
ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sław­
nych lekarzy przeciw chorobom żołądka, ki­
szek płuc, nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, 
hemoroidom, uplawom, obstrukcji, kamientom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, sklero­
zie, artretyzmowt, reumatyzmowi, etc. Żądaj­
cie bezpłatnej broszury pouczającej. — Adres: 
Liszki — Apteka. 

2 POKOJE z kuchnią Insze piętro, front przy 
ulicy Henryka 1. róg Rzgowskiej 107, przysta­
nek tramwajowy 1114, natychmiast do oddania. 
Informacje na miejscu. 
KUPIE 10 inorg ziemi doibrcj z budynikaimi bez 
sukcesorów i elementów. Oferty T. ceną do ad-
lm'inJ

ri>lij'Qi,i „Cclm" sub ..\V. W. 10"-
POSZUKU.JE s&trvWerów do rękawiczek na do-

;ez.ki woiskowcti wy-
ikteoto na Łmie Ja , n a 

ZAGINĘŁA karta. o<_ . 
dama w falir. I. K. Pc 

MASZYNĘ Stogera gabinetową wzywana tani* 
sprzedam. Korustonitynjwska 3. p.op. oifx., I I I P-. 
•m. 46. 
MASZYNĘ do »zyc;n iK-bejiikowa sp:'zeUam 
Ogrodowa 28. m. lri. wei 
LiWAOA! Kapuję i sprzedają tułyte opony • 
dfftkl wszelkich rozmiiarów. Wykonywa wszel­
kie reparacje opon i dętek. OtM nakiadanic pro­
tektorów systemem zagranicznym, po rainiiż.-
szy*h oemacih. Prosie się pnzekomnćl Pod gwa­
rancją. WuikanizacJ.1 „Wulkania". Lód i , Zaimef'<-
hofa_6, 
3.000 ZL. kaucji zlcie lub wyipoayczc. wza.nr-fl 
otnzyTmanla posady tokasenta, woźneso. Oferty 



Wyciągnięta ręka n iezawsze należy do biedaka, 

ARMJA ŻEBRAKÓW 
na ulicach stolicy Niemiec. 

Dzika scena samosądu 

Berlin, w sierpniu. 
Pięknego wieczora letniego naliczy, 

lem czterdziestu siedmiu żebraków na e-
leganckiej ulicy berlińskiej, Kurfiirsten-
damm, ciągnącej się na przestrzeni trzech 
kilometrów. Jest to najwytworniejsza ar 
terja komunikacyjna stolicy niemiec­
kiej, z wykwltnemi lokalami restauracyj 
neml, gdzie spotkać' można najlepsze to­
warzystwo berlińskie, 1 jest to zarazem 
uprzywilejowana dzielnica żebraków. 

Nie chcę tutaj opisywać niewidomych, 
inwalidów wojennych 1 A rm j l Zbawie­
nia, żebrzącej zapomocą śpiewu I kazań 
ulicznych. Pragnę mówić o żebrakach za­
wodowych, za kulisami życia których kry 
ją się różne dziwaczne i ciekawe his tor je. 

Zawodowi żebracy tutejsi 
posiadają własną organizację 

T w""śwoi'm lokalu związkowym na Llnlen-
etrasse załatwiają niekiedy znaczne tran 
zakcje żebracze. Jeżeli który z żebraków 
oc!7;rjje specjalnie „dochodowe" miejsce, 
może je sprzedać na licytacji w klubie że-
b r a k ó C e n y wówczas podskakują w gó­
rę, zupełnie jak na licytacji dzieł sztuki. 

Cytuję kilka ciekawych typów: 
Przedewszystklem „Napoleon z Berli­

na", który sam nadał sobie tę nazwę i pod 
tern mianem znany jest wszystkim. No­
si stary płaszcz wojskowy, od szyi do pa­
sa obwieszony orderami; u boku nosi dłu 
gą szablę kawaleryjską i ostrogi przy bu­
tach. Na siwych włosach ma czapkę woj­
skową, a usta jego pod siwym wąsem są 
w ustawicznym ruchu: niekiedy wygła­
sza wielkie mowy polityczne, niekiedy 
dwuznaczne dowcipy. Zawsze jednak ota­
czają go słuchacze, którzy przy tem ba­
wią się doskonale 1 kupują od niego sznu 
rowadł/. mb zapałki. „Napoleon" byłby z 
pewnością obrażony, gdyby wiedział, że 
zaliczam go do żebraków. Sam Uważa 
siebie 

za „przedsiębiorcę". 
Przed jednym z najbardziej modnych 

1 eleganckich lokali nocnych codziennie 
od godz. 9-ej wiccz. do 3-clej w nocy 
przesiaduje stara kobieta. Miejsce, jakie 
zajmuj*', niewątpliwie jest bardzo Intrat­
ne, bowiem „żebraczka" ma pięcłopokojo-
we mieszkanie w lepszej dzielnicy Berli­
na. Dwie córki jej nie mają żadnego za­
jęcia 1 ubierają się bardzo elegancko; syn 
zaś studjuje na uniwersytecie. I wszyst­
ko za „żebracze grosze", z jałmużny, jaką 
odbiera w ciągu sześciu godzin „pracy". 
Trzypuszczać można także, że „żebracz­
ka" nie karmi się samym suchym chle­
bem tylko 1 po powrocie do domu bierze 
odświeżającą kąpiel w łazience swego ele­
ganckiego mieszkania. 

Dobrze ubrany mężczyzna zaczepia 
przechodniów, prosząc o „pożyczenie" mu 
dziesięciu fenigów, ponieważ chce zatele 
fonować w pilnej sprawie 1 ma przy so­
bie tylko piętnaście fenlgów, a pieniądze 
zapomniał w domu. Jako rewanż służy 
papierosami, któremi częstuje ze srebr 
nej papierośnicy. Są ludzie, którzy z u-
śmiechem podają mu żądane pieniądze, 
zapewniając go, że radzi są przysłużyć 
mu się w kłopocie. Inni biorą dwa papie­
rosy za „pożyczone" dziesięć fenigów po 
to, by przekonać się, że w sąsiednim skle 
pie tytoniowym oba nabyć można za 
sześć fenigów. 

Sprzedawać obwarzanki z solą 1 roga­

liki — jest tó zawód, jak każdy inny. Spo 
tyka się często podobnych ludzi w noc­
nej porze na ulicach Berlina, jak w bia-
łem ubraniu chodzą z lokalu do lokalu. 
Nie można jednak mówić o zawodzie, gdy 
następująca prawda wypływa na powierz 
chnię: chodzi oto po lokalach nocnych 

przystojny mężczyzna, sprzedający pie­
czywo. Właściwie nie jest żebrakiem, 

skoro coś sprzedaje, 
tylko cel sprzedaży nie jest zarobkiem na 
zwykły chleb powszedni. Chodzi o to, by 
móc z młodą i piękną żoną mieszkać w 
drogim pensjonacie, dobrze jadać i ubie­
rać się według ostatniej mody. Jest więc, 
brudna konkurencja dla ludzi, którzy z i-
stotnej potrzeby sprzedają obwarzanki w 
godzinach nocnych. 

Jako zupełne przeciwieństwo do wy­
mienionych typów notuję kobietę, którą 
spotyka się podobno już od dwóch lat na 
ławce parku, wieczorami, zarówno w le­
cie, jak i w zimie. W każdej porze roku 
ubrana jest' w wytarty płaszcz zimowy, 

ale tusza jej wskazuje, że więcej jeszcze 
ubrania nosi na sobie. 

Staruszka ma zawsze przy sobie jakąś 
wypchaną torbę i dwie paczki, owinięte 
papierem i owiązane sznurkiem — caty 
swój ruchomy i nieruchomy majątek. Sy­
pia na ławce i w zbiorni, a dniem żebrze. 
Jest niemal nie do pomyślenia, że w na­
szych czasach opieki s, ołecźnej i higjeny 
istnieć mogą ludzie, którzy 

od lat nie widzieli łóżka, 
mieszkający na „świeżem*. powietrzu la­
tem i zimn, przy każdej pogodzie, śniegu 
i deszczu.... A jednak nie jest wykluczo­
ne, że wzmiankowana żebraczka nosi przy 
sobie plon długich lat żebraczych w posta 
ci tysiąca marek w pończosze... 

Wobec wszystkich tych faktów nasuwa 
się pytanie, komu udzielać jałmużny? Są­
dzę, że 

najlepiej jeszcze kalekom, 
którzy nędzę swą noszą na własnem ciele, 
widoczną dla wszystkich. Mai. 

Ferma zwierząt futerkowych w Alpach. 

Ferma zwierząt futerkowych w Rósswies. Karmienie górskich bobrów. 

Cenne lutra nie sa już obecnie taką rzadkością jak przed kilkunastu jeszcze laty. W Alpach I 
Norwegii powstały liczne fermy zwierząt luterkowych, które dzięki sprzyjającemu klimatowi 

dobrze się rozwijają. 
K I 

L u d z k i c j r y z o ń . 
Niezwykły wybryk natury. 

W pewnym dziecięcym szpitalu w 
Londynie od niedawnego czasu przeby­
wa trzy i pół letnie dziecku, które zacno 
wuje się 

jak dzikie zwierzątko. 
Istota ta personelowi szpitalnemu spra­
wiła tyle kłopotu, że dyrekcja była zniu 
szona zwrócić się do władz miejskich o 
usunięcie z zakładu osobliwego stwo­
rzenia, przedstawiającego ustawiczne 
niebezpieczeństwo dla' otoczenia. 

Dziecko, o którcm mowa, jest zdro­
we, dobrze odżywione, nie uznaje jed­
nak żadnych postulatów cywilizacji i 
okazujacem najwyraźniejszą 

odrazę do jakiejkolwiek odzieży. 
Ponieważ drapieżne maleństwo nie zno­
si innych dzieci i przy każdej sposobno­
ści drapie i kąsa „rękę, która je karmi", 

więc nie umiano sobie w inny sposób 
poradzić, jak umieszczając osobliwego 
,,milusińskiego" w specjalnie zbudowa­
nej klatce. Tam ów ludzko-zwicrzęcy po 
tworck spędza zaranie dzieciństwa, po­
zostając w ciągłym ruchu, czołgając się 
po podłodze, to wyjąc, to pomrukując, i 
drąc w strzępy swoje ubranka. Nawet z 
odzieżą sporządzoną z specjalnie trwa 
łego materjału, jak płótno żaglowe, dzie 
cina załatwia się w bardzo krótkim cza 
sie, przegryzając w nim, na wzór my­
szy, dziury. Widok maleńkiej istoty ludz 
kiej. odzianej w strzępy sukienki i umie­
szczonej w klatce, przy której bezustan 
nie czuwa dozorca, jest nad wyraz przy 
kry, lecz pono niema innego sposobu 

i sprawowania opieki nad tym niezwy­
kłym pocjentem." 

na nowojorskiej plaży. 
Dzika scena porachunków między 

bandytami rozegrała się przed oczyma 
pewnego młodzieńca i jego narzeczo­
nej, którzy, bawiąc na Long Island, po­
jechali na przejażdżkę samochodem. 

W ciemnościach nocv usłyszeli na­
gle łoskot mijającego ich samochodu, 
który stanął w niewielkiej odległości. 
Przy świetle zapalonych teraz latarń 
ujrzeli, jak. jacyś ludzie wyprowadzili z 
samochodu mężczyznę i 

oddali do niego trzy strzały, 
kładąc go trupem na miejscu. 

Była to typowa scena „wzięcia na 
przejażdżkę", tak często powtarzającą 
się w życiu amerykańskich bandytów, 

gdy załatwiają oni między sobą pora­
chunki „zawodowe". 

Również z zamkniętego wozu wy­
skoczyła jakaś kobieta z dzieckiem na 
ręku i 7 krzykiem zaczęła uciekać, ban­
dyci jednak dogonili ją i wepchnęli 
zpowrotein do samochodu, który na­
tychmiast odjechał. 

Bogu ducha winni świadkowie tej 
sceny byli tak przerażeni, że nawet nie 
zawiadomili policji i złożyli zeznania 
dopiero, gdy znaleziono ciało zamordo­
wanego. 

Ofiarą był Samuel Grossman. 30-
letni bandyta, znany dobrze w podzient 
iiym światku Nowego Jorku oraz w sfe 
fach policyjnych 

Kura zabiła murzyna. 
Nieszczęśliwy wypadek sędziwego niewolnika. 

W południowo afrykańskieni mieście 
Pietermaritzburgu zmarł wierny sługa ro 
dżiny Heine, karłowaty buszman, zwany 
Punchcm, który przebywał w tej rodzinie 

w ciągu trzech pokoleń. 
Pradziadek obecnej panny Heine, któ 

ra ostatnio zdobyła mistrzostwo tennlsa 
dla Południowej Afryki, uratował życie 
biednemu buszmanowi, znalazłszy go w 
stanie zupełnego wyczerpania w dżungli 
dokąd uciekł od swego okrutnego pana. 
Od tego czasu Punch nl« opuszczał do­
mu Heinów. Miał on podobno 110 lat, a 

brat jego, który mieszka w Transwealu 
twierdzi, że ma 130 lat. 

Punch miał ieden dzień w życiu, któ­
ry go do ostatka napełniał niewymowna, 
dumą. Udało mu się mianowicie, pewne­
go razu z karabinu, o wiele większego od 
niego, ustrzelić lamparta. 

Głębok 0 religijny, Punch od dłuższe­
go czasu z niecierpliwością oczekiwał 
dnia, w którym dane mu będzie „pójść do 
domu". 

Zmarł na zakażenie krwi z powodu za 
drapania zadanego mu przez kurę. 

r 

Śmiertelna walka ze snem. 
Ostatnia gra w karty. 

że obaj zmarli wyglądali jak śpiący. 
Widocznie tu przysypała ich lawina, 

zostali uwięzieni wśród lodów i zginęli. 
napróżno walcząc ze snem. 

Pomiędzy ciałami tych ludzi leżała tal-
ja kart, rozłożonych do gry. 

Turyści musieli zapewne grać w 
karty, bv odpędzić sen, o którym wie­
dzieli, że będzie to sen śmiertelny... 

We wrześniu 1919 roku dwaj wie­
deńscy, profesor uniwersytetu Ko-
ban oraz dyrektor banku Anlauf wy­
brali się na wycieczkę górską w Alpy 
tyrolskie, z której 

nigdy nie powrócili. 
I oto teraz po dwunastu latach, zna­

leziono ich zwłoki, bynajmniej nie w 
stanie rozkładu. Ostry mróz, panujący 
na szczycie oraz śnieg zachował je tak, 

M ^ ź t > y ł z a d o b r y . 
Dlatego żona chciała go zabić. 

Dzteci wielkiego miasta dojrzewają 
szybko. Mała Amerykanka Mary Perret, 
manekin w jednym z wielkich magazy­
nów nowojnrfkich, mai^c lat 17, spotkała 
pewnego Włocha, nazwiskiem Dr'gi>ni.— 
Włoch zapałał ku niej gorącą miłością i 
zaproponował jej. by z nim połączyła 
swe losy. 

Tak się też stało. 
Małżeństwo Mary Perret z Du£onim 

trwało lat 5. Przez cały ten czas Włoch 
kochał Amerykankę płomienną miłością. 

Ona była w ustawicznem pohukiwa­
niu bogatego przyjaciela. 

Pewnego dnia zjawiła s'ę w skrrmnem 
mieszkaniu, które zajmowała wspólnie z 
Dugcnim i z miejsca oświadczvia: 

— Za tydzień jadę do Eurooyl 
Zakochany Ernesto Dugoni krzyknął: 
— Do Europy? Z kim? 

— Z pewnym milionerem, który ma 
luksusowe auto i piękną willę pod No­
wym Jorkiem. 

Bugaid wpadł w rozpacz 
Zaklinał Mary Peiret, by z nim została. 
Ale napróżno- Postanowienie jej było nie 
złomne. 

Oznaczonego dnia Mary Perret wy­

ruszyła na dworzec z Amerykanin*!^, 1 

udać się narazie do Chicago. 
Gdy przy kasie biletowej czekała 

swego nowego przyjaciela, usłyszała 
soba dobrze znany jej głos: Maryl 

Przerażona spytała: 
— Czego chcesz? — 
— Jadę tym samym pociągiem, co ty, 

tylko trzecią klasą — odpowiedział Du 
goni z determinacją. 

Usłyszawszy to. Mary Perret wydo­
była z woreczka rewolwer i strzeliła. 

Dugoni ciężko ranny osunął się na ze 
mię. 

W szpitalu nie umarł, ale lekatze 0-
rzekli że n'gdy nie będzie całkiem zdrów. 

Przed kilkoma dniami odbył się proces 
Mary Perret. 

Skazano ją na półtora roku więzienia 
mimo, że prokurator żądał najsurowsze­
go ukarania winnej, upatrując w niej sym 
boi zepsucia teraźniejszych młodych k'\-
biet. 

Mary Perret bowiem na pytanie prze­
wodniczącego: „Czy Dugoni był dla p?ni 
niedobry''? — odpowiedziała cynicznie: 

— Nie, właśnie by| za dobry. 

Andre Armandy. Priedruk wzbroniony.' 

RENEGAT 
Powieść. 
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Deucalion drgnął. Gniew jego opadł 
nagle jak przecięta żmija. Wzruszył ramio 
nami i odwrócił głowę. 

— Nie mów mi już nigdy o Legji — 
powiedział tylko. 

Znak wypalony na udach zwierząt bar­
ki przedstawiał gorejący granat, który jest 
godłem Legji. 

Zamilkli ,zatapiając się w myślach, któ­
rych nie mogli już wyrazić, może dlatego, 
ie były zanadto zawiklane dla ich włas­
nego zrozumienia, a może dlatego, że prze 
chodziły ciasne granice ludzkiej mowy. Ći 
sza i noc ogarnęły namiot. 

Nagle zerwali się jednocześnie: prze-
t* i l iwy krzyk przeszył ciszę przeciągając 
Mę w rozpaczliwy jęk kobiety, nad którą 
się znęcają. Najprzód drżący i bliski, od­
dalał się zamieniając się w przeraźliwe 
błagania, a potem w skargę słabnącą i u-
rywaną. 

— Jallach! Dżibu!1) — rzucił Deuca-
.lion rozkazująco przez podniesioną zasło 
nę. 

1) Chodźcie tutai! Pr«vDrowa3źrael 

Krzyk ustał. Dwaj czarni strażnicy, u-
zbrojeni w lance, wrócili ciągnąc za sobą 
skurczony cień: 

— Szuf, Sidna: __ el Rumia2).... 
Padła mu do nóg pokornie, zakrywa­

jąc twarz ramieniem Deucalion patrzył na 
nią ze skondensowaną nienawiścią. Mu­
siała odczuć na swym karku caiy jej ciężar, 
gdyż jęknęła nie podnosząc głowy: 

_- Litości!... Nie przy nich... 
Nieludzki śmiech wykrzywił Deucalio-

nowi usta. Ruchem reki oddalił strażni­
ków. Zasłona spadla nad klęczącą kobietą. 
Bojaźliwie podniosła na niego swą żało­
sną twarz: 

—Wysłuchaj mnie... 
Cofnął się zdziwiony. Rysy jej nie były 

iuż takie, jakie znał. N i P w i M o m o czyje 
wspólnictwo opłacone niewiadomo jaką 
ceną sprawiło, iż oglądał ją wystrojoną. 
Szminka, której użyła, nie mogła odrodzić 
jej dawnego wdzięku, jednak pod tą sztucz 
ną maską możn£ było poznać, że była kie 
dyś piękną i ten rozpaczliwy wysiłek dla 

2) Patrz, oanie! Eurooeika f 

odnowienia zniszczonej urody wywołał nie 
wymownie bolesne wrażenie. 

— Jacques! — błagała. 
To imię, to wszystko, co przypominało, 

rozjątrzyło dawną bliznę. 
Deucalion zawołał szyderczo i gorzko. 
— I ona ośmieliła się... 
Powtórzyła swą prośbę jęcząc cicho i 

patrząc na niego oczyma zarzynanego jag 
nięcia. 

Zawrzał w nim bunt. Tak, jak to zro­
bił w Casa z twarzą tancerki, ujął i jej 
twórz w dłonie, podniósł do góry i napięt­
nował temi samerni słowami: 

— Pomyśleć, że to dla takiej... dla ta 
kiej... 

Gdy odjnł ręce, głowa kobiety opadła 
jak zwiędły kwiat, którego łodygę złama­
no. BiIoxi odwrócił się. Deucalion zaśmiał 
się gorzko. 1 • 

— Czy wiesz, że była bardzo piękna 
— rzekł z ponurą ironją — piękna, och, 
tak! porywająco piękna. Miała wszystko, 
żeby ujarzmić mężczyznę, wszystko, żeby 
być przez niego kochaną, wszystko... 0-
prócz duszy... Bóg po wyrzeźbieniu jej cia­
ła, z roztargnienia zapomniał o reszcie. 
Jeśli dbasz o naszą przyjaźń, to zduś twą 
litość, Biloxi. Ona ma powierzchowność 
kobiety, ale powiadam ci, to jest potwór! 

Wiła się z wściekłości, czy też z roz­
paczy. Zwróciła ku niemu swą wykrzywio 
ną twarz: 

— A więc oszczędź mnie i zabij! 
Zmarszczył brwi pogardliwie i rzekł 

lodowatym tonem: 
— Zmęczona iest nan! ivciam? C&żia. 

rzec mogę? Jednak żyję. Niech pani żyje 
również. * 

Wówczas stała się rzecz straszna. Ta 
kobieta, która nie posiadała nic prócz swo 
jej piękności, w swej rozpaczy usiłowała 
jeśli nie odnaleźć drogę do jego serca, 
które czuła na zawsze zamknięte dla siebie 
to rozbudzić chociaż ten dreszcz, który on­
giś wywoływało jej dotknięcie. Skoczyła 
gwałtownie do Deucałiona, uczepiła się go 
i tuląc się do niego, podała mu usta: 

— Jacques!... kochałeś mnie... przy­
pomnij sobie! 

Odsunął |4 z obrzydzeniem i rzucił na 
ziemię, z wściekłością podnosząc pięści 
nad jej głową. 

— Łajdaczko!.. 
Jednym susem był już na dworze. Jego 

ochrypły krzyk wywołał popłoch. Ciemne 
cienie o wyraźnych konturach zarysowały 
się na szarem tle nny. Podniósł zatonę i 
pokazał ręką k">',;etę i 

— Wyprowadźcie ją, wynieście, oddaję 
ją wam wszystkim ...wszystkim... 

Czarne :-.varze rozjaśniły się śmiechem 
zabłysn^y białe zęby. Straż wyniosła drga 
jącą, w)|. tcj kobi'.1?. Zasłona opadła. Bi-
loxi •^buntował się: 

— Nie masz prawa tego robić! Nio, 
nie masz prawa! 

Deucalicii, wsdeUy, stanął przed nim: 
— Co mówisz? 
— Mówię, że to ohydnel «4e masz 

prawa! To biała kobieta!.. 
— AAilcz! 
— N:e będę milczał! 
— Ifrlcz. nnwiar larn ci! 

— Nie! 
Przez kiólką chwilę, ściskając pięści i 

wytężaj ic rnuskuły jak do uderzenia, Deu 
calion wahał się. Wreszcie uśmiechnął się 
gorzko. 

— Nie chcesz zamilknąć — rzekł — 
więc słuchaj. 

Ze skrzyźowanemi ramionami, i podaną 
naprzód p;crsią zatrzymał Bilo.xiego, któ­
ry skoczył ku drzwiom. 

— Nie, wpierw posłuchaj. 
— Mówił z taką stanowczością, że Bi. 

loxi zatrzymał się niechętnie choć ulegle 
Deucalion z ciężko zwieszoną głową wyja 
wił głuchym głosem swą tajemnicę. 

— Nastawić na serce żołnierza pułap­
kę, najzdradliwszą, jaka być może; ofiaro 
wać jego moralnemu osamotnieniu pocie 
chę słodkiego uczucia, otworzyć mu po 
wyjściu z błota frontu niespodziewaną 
przystań atłasowego buduaru; kołysać w 
swych świeżych ramionach jego zmęczorią 
'iłowe i znużone ciało; zakląć go słowam: 
i pieszczotami, uczynić z niego biedną, 
ufną ,oddaną sobe rzecz... a pod tą maską 
kryć duszę szpiega; pochyjać nad nim 
wzrok śledzący i baczny, wszystko ważą 
cy i zapamiętujący słuch, podczas gdy 
swej ofierze oddaje się drżące usta oblicza 
jąc już zysk, jaki przyniosą te zwierze­
nia... Czy jest na świecie coś nikczemniej 
szego, powiedz, Biloxi? 

Ten przeraził się. 
— Szpieg? 
Deucalion mówił dalej, jakbv przeżywa 

jąc sen: . 
<C,JLn> 
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Ł\c.o Warszawy w laiku 
w i e r s a s a c ł t . 

Oświetlenie elektryczno ulic war­
szawskich dokonywane jest głównie na 
ulicach o ulepszonych jezdniach. W cia 
gu ostatnich kilku lat zniesiono prawie 
wszystkie lampy łukowe, zastępując je 
lampami żarowemi. W roku 1928 29 
Wzmocniono oświetlenie elektryczne 
miasta o 40 proc. W roku 1930 bvł<> 
oświetlonych elektrycznością 410 ulic. 
długości 2.fł kim. Ilość lamp wynosiła 
J756. W roku 19.30 złożono około 3 ty­
liccy podań o przyłączenie domów do 
sieci elektrycznej. 

* * * 
Teatr Połski wystąpił z bardzo inte­

resująca premjera ostatniej nowości re­
pertuaru paryskiego, komcdji Pr. de 
Croisscta w przekładzie Zdzisława 
Kles/czvn?kiego pod tvt. „Kino i mi­
łość". Ciekawa akcja tej komedji roz­
grywa sic w Paryżu, naprzód w fabry­
ce automobili, następnie w studjo ra-
diowem, wreszcie w wytwórni filtno-
wei podczas nagrywania filmu dźwię­
kowego. „Kino i miłość" wprowadził 
r.a secne Aleksander Węgierko. Role 
główne grają: Janina Romanówna, Ka­
rolina Lubieńska. Stanisław Daczyński, 
Władysław Grabowski, Dekoracje Sta­
nisława Śliwińskiego. 

* •» * 
Oddział drogowy komisarjatu rzą­

du zarejestrował w ciągu lipca 58 pry­
watnych samochodów osobowych, 17 
dorożek samochodowych, autobus. 18 
samochodów ciężarowych. 5 specjal­
nych i 4f» motocykli, razem 145 pojaz­
dów mechanicznych (w czerwcu — 
148) Ogółem na 1 sierpnia po odlicze­
niu przercjestrowat.ych na prowincji po 
jazdów. zarejestrowanych w Warsza­
wie samochodów było 9.747, z czego 
3.bl° prywatnych osobowych, 3.314 do 
rożek samochodowych, 92 autobusy, 
1533 samochody ciężarowe, 139 specjał 
nych i 1.050 motocykli. 

* * * 
Komisja opiek szkolnych rozpoczęła 

dnia 5-go marca r. b. bezpłatne doży­
wianie najbiedniejszych dzieci szkól po 
wszeclmych. Jednakże przed zakoń­
czeniem roku szkolnego, wskutek braku 
tuiuluszów. musiała dożywienie przer­
wać. Ogółem korzystało z dożywiania 
iS tysięcy dzieci, pełowa korzystali 
aezpłatnie. reszta płaciła grosze celem 
pokrycia choć części wydatków. Pro 
wadzenie dożywiania było możliwe'.wó 
be; wydatnej pomocy komisarjatu i za­
du, kasy chorych, różnych organizacyj 
społecznych, jakoteż poszczególnych 
osób. Rada szkolna miasta st. Warsza 
wv zdaje sobie sprawę, iż najbliższy 
rok szkolny będzie dla wielu dzieci tra­
giczny. Dożywianie wymagać bedzie 
większych oiiar, niż dotychczas, a za­
niechanie tej akcji byłoby niebezpiecz­
ne z punktu widzenia zdrowia publicz-
liego i zagadnień społecznych. Opraco­
wuje sie projekt »uruchomienia kuchni 
na couajmiej 30 tysięcy dzieci. 

KRATECZKI. 

C z a r n e K l e j n o t y . 
Niezdrowy apetyt kamienicznika. 

To prawda, że jeszcze jest lato, ale 
ludzie zapobiegliwi, gospodarze troskliwi, 
dbający o przyszłość, słowem ludzie po­
siadający trochę zbędnej gotówki już te­
raz kupują węgiel. Przedew3zystkfem dla 
tego, że kto wie, może węgiel do zimy 
zdrożeje, a następnie dlatego, że człowiek 
który chce się nazywać „dobrym gospo­
darzem", musi laiem kupować węgiel, a 
zimą myśleć o letnisku, dlatego, że t. zw. 
kobieta gospodarna nie kupuje jajek na 
sztuki, a tylko na mendle, masło na kwar 
ty i ser biały w całości. Tak zwana gos­
podarność jest taką samą wadą, jak każ­
da inna. Człowiek gospodarny pojedzie 
we wtorek lub pi. ek rano na targ do 
Zgierza czy Aleksandrowa, gdyż tam ku­
pi jaja o dwa grosze na kopie tanfej, ale 
wyda dwa złote na tramwaj, będzie ka. 
wal drogi dźwigał przywiezione wiktua­
ły, ale zato „zaoszczędził" dwa grosze. — 
To jest właśnie człowiek gospodarny. — 
Człowiek niegospodarny kupuje jajka na 
sztuki, d i t jk i czemu mniej ich „wycho­
dzi" I także żyje. Nie wydaje na tramwa­
je, nie traci czasu na chodzenie na targ, 
bo od tego są sklepy, żeby w nich kupo­
wać, nie targuje się z babami 1 nie wsa­
dza nosa w każdą bryłkę masła. 

Ale chodzi nam głównie o węgiel. — 
Najprzyjemniej jest naturalnie mieszkać 
w domu z centralnem ogrzewaniem, które 
jak wiadomo wcale węgla nie potrzebuje. 
Przynajmniej lokator o węgiel nie mart­
wi się. Węgiel posiada pewne swoiste 
właściwości: jest czarny, brudzi ręce i 
lubi być skradziony. Poza tern w węglu 
jest zazwyczaj więcej kamieni i mlalu 
niż węgla, ludzie uprzejmi jednak wszy­
stko to nazywają węglem. 

Węgiel kopie się w ziemi, gdyż dotych 
czas nie udały się czynione próby sadze­
nia węgla na krzewach. Węgiel pall się, 
albo nie, zależy od jego gatunku. Węgiel, 
który się pali nazywa się dobrym, który 
się nie pali — złym, chociaż nikomu nic 
złego nie zrobił. Węgla nie sprzedaje alę 
na deka, tylko na korce, a kupuje się na 
weksle, gdyż gotówki nikt niema, żeby 
ludziom biednym nie było przykro, że nie 
mają biżuterjt, nazwano węgiel czamemf 
djamentami. Każdy biedak może F o b l " po 
wiesić na szyi naszyjnik nawet z kilo­
wym takim djamentem. 

GOSPODARZ I LOKATOR. 
Karol Janowski, właściciel 3plctiowe-

go domu przy ul. Śląskiej jest starszym 
już obywatelem, robiącym w myśl zasa­
dy: pozory mylą .dobre wrażenie. Janow­
ski wynajął przed i-okfcm mieszkanie w 
swym domu Pawłowi Kunie. Do mieszka 
nla, w formie preniji, Janowski przydzie­
lił nowemu lokatorowi komórkę na wę. 
gfel, która tylko cienką ścianką oddzie­
lona była od takiej samej komórki same­
go pana gospodarza. — Kuna nr.ladow.il 
więc, jako człowiek gospodarny, swą ko­
mórkę węglem, niestety w marcu zb. z bo 
leścią skonstatował, t | węgiel z jego ko­

mórki ginie w sposób zarówno gwałtow­
ny jak i tajemniczy 1 od strony komórki 
Janowskiego. Upatrzywszy moment, w 
którym gospodarz schodził do Swojej 
komórki, Kuna schował się w swojej I cze 
kał. Czekał, czekał i doczekał się miłegu 
widoku: oto Janowski odsunął w ściance 
trzy deskf i' spokojnie zaczął przerzucać 
węgiel Kuny do swojej komórki. Kuna 
zaalarmował sąsiadów, którzy poświad­
czyli w sądzie, że gospodarz zachował się 
jak nazwyklejszy złodziej. 

Sąd Grodzki skazał Karola Janowskie­
go na 50 zł. grzywny, albo dwa miesfące 
aresztu. 

Jerzy KrzeckT. 

Nie wszystko dobre — co tanie! 
Za kulisami handlu amerykańskim smalcem 

Pomimo pełnej samowystarczalności 
w dziedzinie produktów wieprzowych— 
Polska stale konsumowała znaczne iloś­
ci szmalcu amerykańskiego, zapewne z 
powodu jego tańszej ceny. Dopiero ub. 
roku, chcąc ten import ograniczyć, pod­
niósł rząd znacznie stawki celne na sma 
lec 1 słoninę amerykańska, wwożone do­
tychczas w ilości 

15 — 20 tysięcy tonn rocznie. 
Importerzy, pragnąc wyzyskać różni­

cę na cle, wynoszącą około 500 zł. na ton 
nie, sprowadzili gorączkowo 3 tysiące 
tonn jeszcze przy starej stawce celnej-— 
Nie był to jednak smalec świeży, bo pa 
zamówienie go w Ameryce brakło czasu, 
lecz już 

zleżaly w Hamburgu, 
a zatem od chwili produkcji dźwigający 

„RANGO" NA EKRANIE „SPLENDID". 
Widzieliśmy już szereg znakomitych 

filmów reportażowych, że wspomnę 
tylko „Chang'' czy „Wyprawę Byrda 
do bieguna południowego" i przekonaliś 
my się, co może wydobyć z materjalu 
ściśle przyrodniczego zdolna ręka reży­
sera. 

Obecnie do serji filmów reportażo­
wych przybył wielki film dżunglowy 
pod tyt. „Rango" Ernesta B. Schocd-
sack'a, realizatora ..Czterech piór" i 
głośnego obrazu „Chang". 

„Rango'* — to obraz niezwykły. Kie­
dy Schoedsack przyjechał na Sumatrę 
nie myślał o realizacji obrazu z życia 
zwierząt, zamierzał stworzyć film, któ­
ryby wykazał podobieństwo pomiędzy 
życiem zwierząt I ludzi w dżungli. 
Chciał pokazać, że zarówno dla ludzi, 
jak i dla małp życie w nieprzebytych 
dzikich puszczach jest równie ciężką, 
pełną niebezpieczeństw walką o byt. 
Dla wszystkich .mieszkańców" Istnieje 
jeden wspólny wróg: krwiożerczy ty­
grys. 

, Wyświetlana na ekranie taśma filmo 
wa dowodzi, Jak po mistrzowsku prze­
prowadził realizator swoją Idee. gdyż 
„Rango" jest całkowicie realistycznym 
dokumentem, pozbawionym sztuczności 
i dążności do osiągnięcia łatwych efek­
tów. 

Schoedsack odmalował we filmie czte 
ry postacie: dwie małpy. Tua I jego sy­
na Rango oraz tubylcę Ali i syna Bina. 
Dokoła tych czterech postaci osnute 
ciekawą, choć prostą w treści akcję. 

„Rango" posiada szereg scen sensa­
cyjnych, np. polowanie na tygrysa, pan­
terę, pościg tygrysa za Binem oraz por­
wanie małpki Rango. 

Niektóre sceny są przejmujące, a ca­
łość tak prawdziwa I naturalna, że za­
pomina sie o tern. iż jest to film I żc na 
terenie, na którym rozgrywają się krwa 
we wypadki, umieszczono n^arat fil­
mowy. 

W chorobach krwi, skórnych I nerwowych. 
oe^ualrny przy stosowa.n!iu naturalnej wody 
ijorzklel „Franciszka - Józola" regularne funkcjo 
nowanle narządów trawiennych. Żądać w apte­
kach i drogeriach. 

„PRZEŻYCIA .JEDNEJ NOCY". 
NA EKRANIE „CAS1NA". 

„Przeżycia jednej nocy" — to silny, 
zwarty w budowie dramat, bez żadnej 
domieszki sensacyj filmowych, dramat, 
który nietyłko wzrusza, ale zostawia na 
prawdę głębokie wrażenie. 

Poczynając od pierwszego zdjęcia a 
kończąc na ostatniem. wszystko w tym 
filmie zbudowane jest z wyjątkowem 
poczuciem artyzmu I układu każdej 
sceny. 

Pod względem literackim Jest to naj­
lepszy film, jaki oglądaliśmy w ostat­
nich czasach. Scenarjusz jest tak subtel­
nie przeprowadzony, tak zręcznie prze­
wija się wśród gąszczu technlczno-
filmowych trudności, tak Jasno niesie 
swą myśl poprzez wszystkie dekoracyj­
ne upiększenia filmowe, że widz bezpo­
średnio styka się z duszą filmowej boha­
terki I słucha uważnie Jej słów. jej skarg 
jej szeptów miłosnych. 

Bogate wnętrza, wykwintne stroje, 
umiejętnie podkreślone szczegóły, a 
przedewszystkiem świetna gra całego 
zespołu z Marcellą Albanl na czele stwa 
rza całość niezwykle Interesująca. 

Marcella Albani jest osobliwem, nie­
mal wyjątkowem zjawiskiem wśród 
gwiazd ekranu. Talent tej kobiety Jest 
tak żywiołowy, tak silny, że wdziera 
się przemocą w dusze widzów. 

Obsada dalszych ról bez zarzutu. 
Igo Sym, Angolo Ferrari 1 Lotta Lorlng. 

„Przeżycia Jednej nocy'' — to Jeden 
z najlepszych filmów obecnego sezonu. 

Dr. Z. Pinczewska 
położnictwo, choroby kobiece 
ul. Gdańska 57. lp., tel. 108-01 

priyimali od tfodi 4—6. 

na sobie co najmniej dwa lata. W m:ę-
dzyczasie jednak ceny na smalec krajo 
wy tak się obniżyły, że kalkulacja z im­
portem przestała się rentować wobec -ze 
go cały zapas zamagazynowano do lep­
szych czasćw. W tej chwili w składach 
Gdym, Bydgoszczy, Poznania, Katowic, 
Warszawy, Łodzi i Lwowa znajduje glę 

około 80 wagonów smalcu, 
powoli, ale konsekwentnie psującego s'«r-

To psucie towaru rafinowanego Pole 
ga na zmianie smaku, który staje się — 
gorzkawy, ale także na zmianie właści­
wości chemicznych. Oto dokonuje się roz 
kład tłuszczu na kwasy i glicerynę, przy 
czem kwas stearynowy, wchodzący w 
skład świec, występuje w zjełczałym 
smalcu w ilości 3 do 4 procent. 

Ostatnio Importerzy smalcu, czując, że 
przespekulowall, rzucają swe zapasy na 
rynek — oczywiście po cenach bezkon­
kurencyjnie niskich, obliczonych na naju­
boższą klientelę. I biedacy kupują ten 
smalec, pocieszając się, że przy smażeniu 
przykry smak zniknie. 

Tymczasem wprawdzie smak znika, 
ale organizm stanowczo buntuje się prze­
ciw jedzeniu świec. Występuje zgaga, AUT . 
kwasota. odbijanie, a po dłuiszem ••'~zy 
ciu — r o -

nieiyt żołądka I kiszek. ó+ 
Straty spekulantów są rzeczą przykrą 

ale interes konsumenta ma chyba pierw­
szeństwo. W każdym razie artykuł, któ­
rym go częstują, nadaje się wyłącznie do 
wyrobu mydła. 

D r . med. 

Józef Lubicz 
chirurg-ortopeda 
powróci ł 

ul. Po łudn iowa 9, tel. 183-17 
Przyjmuje od 3—4 i pół p. p. 

Na w i ó r w i e d e ń s k i 
P R A C O W N I A ORTOPEDYCZNA 
pod kierunkiem Ukarzą ipeclalitty wyko­

nuj* podług odbitki gipiowtj: 
wkładki na stopę płaską, gor­
sety ortopedyczne, apara ty , 
protezy 1 t . p. Obstał, przyjm. 

Karola 5. 

Bestjalskie morderstwo 
w oberży . 

Z Kościerzyny donoszą? 
W straszliwy sposób zamordowana *o 

stała w Arnlkowach żona oberżysty Leo­
na Labuddy — Matylda. 

Około godz. 2 w nocy przebudziły La 
buddę jęki, które dochodziły z kuchni, w 
której żona jego spała. 

Słyszeć się dały również zdławione 
krzyki, jak: 

„Ja nic nie powiem"!... 
Wszedłszy do kuchni, Labuddzle przed 

stawił się mrożący krew w żyłach w'dok. 
W kącie leżała żona jerfo w kałuży krwi 
Krew tryskała z przeciętego brzytwą gar 
dła Narzędzie zbrodni — brzytwa leżała 
złamana opodal. 

Wspomniane jęki — zwabiły podobno 
także sublokatora Labuddy niejakiego M. 

Zaalarmowano policję. Rozpoczęto — 
śledztwo, na miejsce przybyła komisja sa 
dowo-lekarska. 

Aresztowano Labuddę i jego subloka­
tora. 

Sprawa narazte osłonięta jest mgłą ta 
jemnlcy. 

iiERNARD GERYAISE. 

ATLETA* 
| i niegorsza od innych. Chciałby oder 
! wać cię od nas, twych wiernych kom-
i panów, by móc cię łatwiej wyzyskiwać. 
Znrmy się na tern... Zamierza głodomo­
ra jakiegoś zrobić z ciebie, czy co? Jaj-

— Włóż to sobie dobrze w g ł owę , ' k ( ) n a "iic.'kko i gotowana sałata to do-
niój Toto — upominał dyrektor Gardeł-, bre dla chłopców kierujących się na 
le Wiktora I/aradotix vel Toto, młodego 1 Jockey'ów. Ale taki krępy, barczysty, 
atletę swego — że nie jesteś już daw-! przysadkowaty siłacz jak ty musi zjeść 
m m Wiktorem Faradoioc, skromnym' 1 W p K do syta! Argumenty przyjaciół 
siłaczem w Yillette lecz światowej sła- i trafiały, oczywiście, Wiktorowi do prze 
wv szampionem atletów wszelkich ka-1 koiwma. Uiwiejny przytem z natury u-
:egoryj! Teraz, mój Toto, wszystkie|

 le^Lim..^ Y_S

:

Zł-St.k.,Cm.; 
gazety pisać będą o tobie. Będziesz w Nic więc dziwnego, że nazajutrz po 

mentorskiej przemowie Gardellc"cgo 
Wiktor Jr'aradoux dał się kompanom za­
ciągnąć do „Lapiu Snute" małej restau­
racji, która mimo skromnego wyglądu 
zewnętrznego jest jedną z najlepszych 
w Paryżu a bodaj że i w świecie ca­
łym. 

Śniadanie rozpoczęte około wpół do 
pierwszej przeciągnęło się do czwartej 
blisko. Wiktor Farad6ux, ku zdumieniu 
personelu służbowego pochłaniał góry 
wiktuałów I strumienie trunków najroz­
maitszego kalibru. Przyjaciele jego rnoslt 
być dumni z niego. 

Po ostatniej kolejce przedniego szam 

modzie! Tylko co podpisałem kontrakt 
z Casino w iwojem imieniu i ponadto 
będziesz zgatnjał tysiąc frankówki. 
.Yszystko to wkłada obowiązki, Toto! 
Sławny na świat cały atleta to nie byle 
kto. kez osoba, że tak powiem, oficjal­
na Reprezentująca swój kraj! Czy zda-
iesz sobie z tego sprawę, mój Toto, że 
nie wolno ci odtąd zwracać na siebie za 
chowaniem swojem uwagę? Pospolito-
wać się J Afiszować? .lak pierwszy lep­
szy? Nie wiedzieć gdzie i byle z kim? 
la zasada powinieneś się teraz kiero­
wać w życiu. Wiesz dobrze do czego 
zmierzam mój Toto! Upominałem cię, 
już r.iejcun.'.krotnie: za dużo jesz, nic pana, wreszfcie,opuszczono lokal, udając 
mówiąc nawet O piciu! Zaczynasz tvć,i sfę na spacer dla orzeźwienia się świeżem 
mając lat dwadzieścia trzy. Jeżeli bę-: powietrzem i wyprostowania zdrętwia-
dziesz postępował tak nadal, zamienisz' łych nóg. 
Się w kule w ciągu lat pięciu czy sze-' Toto szedł raźnie 1 wesoło. Czul się 
ściu A pamiętaj, że publiczność nie lu- szczęśliwym. Krew lżejsza pod wpływem 
bi łoju U-to!... j alkoholu, płynęła w jego żyłach wartko... 

Wiktor Earadou.y, zwany poufało f^-ądek dobrze zaopatrzony, był zblorni-
Toto. wiedział dobrze, iż (iaradelle miał k i e m s i l niewyczerpanych, 
słuszność. Na swoje nieszczęście jednak. Wokół niego kroczyli przyjaciele, 
nie tylko słowom swego zwierzchnika: dzielni chłopcy, równie jak on, dzięki ob-
dawał pi słuch. Najmilsi jego przyjaciele1 fi'.ości spożytych pokarmów optymisty-
bowiem riie szczędzili mu również — cznie nastrojeni. 
dobneh w icii mniemaniu — rad. Wszyscy jak jeden mąż przytem byli 

Wszysc« dyrektorzy - mówili — pra n ! e c o podchmieleni. Maszerowali więc w 
wią morały na równi z doktorami i bel- szeregu, zajmując całą szerokoćć chodni-
tr imi w szkołach. Nie możnaby palcem gawędząc na cały glos i potrącając 
ruszyć, gdyby sie ich słuchało. Twój bezwiednie Bogu ducha winnych przecho-
Garddle- nrzytrćm to pijawka nielensza dniów. 

Niebawem na placu utworzonym przez 
połączenie dwóch szerokich i rozstajnych 
ulic zobaczyli gromadę tłoczących się ga-
pfów. Zbliżywszy się, ujrzeli stojącego na 
kwadratowym dywanie prowincjonalnego 
atletę, otoczonego ciężarkami w Imponu­
jącej ilości. Był to tęgi mężczyzna, bar­
dzo widocznie zębem czasu trącony. Bi­
cepsy rąk 1 nóg jego zarówno jak i mięś­
nie piersiowe robiły mimo pokaźne roz­
miary przykre wrażenie zwiotczałości. 
Kulisty jego brzuch uwydatniał wątłość 
ud obciągniętych splowlałym różowego 
koloru trykotem. 

— Jest to Fernand le Mincur — ob­
jaśnił nowoprzybyłych jeden z widzów — 
wcale nieproszony. Był kiedyś w modzie. 
Warto byio widzieć go na scenie w Folfes 
I>rgeres z Pawłem Pons i Pytlasińsklm. 
Miał ich wszyrklch pod sobą. „Królem 
siłaczy" nazywano go. Nie było w owe 
czasy atlety bardziej popularnego od nie 
go. 

Fprnand lę Mineur tymczasem silił się 
na krasnomówczą przemowę do otaczają­
cego go t łumu: 

— Panie 1 panowie! — wolał — będę 
miał zaszczyt wykonać w obecności wa­
szej ćwiczenie, którego nie widzieliście 
nigdzie, w najbardziej znanych music-hal 
lsch Paryża, żelazo to (uderzył laseczką 
w obie kule ciężarków) podniosę w oka 
mgnieniu jedną ręką. Raz, dwa, trzy 1 
już! Ciężarek ten nie jest zrobiony z kar 
tonu, błony lub blachy białej, lecz z żela­
za l:AV3go. Waży... dwieście dziewięćdzie­
siąt funtów jak obszył... Waga potwornie 
wielka... Kto mi nie wierzy niech weźmie 
ciężarek do rąk... Nfech się sam przeko­
na... No! Bardzo proszę! Bez wahania! 
Cóż to ? Niema amatorów. Może pan woj 
skowy zacznie? — zwrócił się do infante-
rzysty, stojącego z głupkowatą miną w 
pierwszym rzędzie widzów i pociągnął go 
na swą Improwizowaną arenę. 

Żołnierz objął niezręcznym ruchem 
prawej rękf żelazo, uniósł ie z jednej stro 
ny 1 puścił na ziemię. 

Publiczność wybuchnęła gromkim 
śmiechem. Dwaj następni amatorowie u-
siłowali podnieść ciężarek z nielepszym 
od żołnferzyny rezultatem. 

Każdej porażce towarzyszyła salwa 
śmiechu ubawionej gawiedzi. Co widząc 
Fernand le Mineur rozejrzał się za no­
wym amatorem. 

— Niechże pan spróbuje — odezwał 
się do stojącego z brzegu Wiktora Fara. 
raux. 

— Ja? — spytał Toto zmieszany. 
— Ale i tak! Dlaczegóż pan nie ma 

przekonać się o sile swych mięśni, skoro 
nic to pana kosztować nie będzie? 

Wiktor Faradoux stał niezdecydowa­
ny, lecz towarzysze jego, zwąchawszy we 
solą farsę, radzi uśmiać się kosztem sta­
rego_atlety zapragnęli, by Toto wystrych 
nąt go dudka. 

— Idź, stary! — szeptali trącając go 
w bok — pokaż co umiesz! To ci będzie 
uciecha! 

Ulegając Im, jak zwykle, Wiktor Fa-
radoux stanąwszy na dywanie nachylił 
się i podważył prawą ręką ciężarek. 

— Blaguje facet! — pomyślał w du­
chu, zorientowawszy się w wadze — 
przedmiot nfe waży więcej nad dziewięć­
dziesiąt kflo. Fraszka dla mnie, skoro re­
kord mój wynosi stotrzydzleści kilo. Pod 
niosę ciężarek ten jedną ręką 1 za jednym 
zamachem. Kompanowle mieli słuszność. 
Bycza będzie uciecha! 

W prawidłowej pozycji, z nogą przy 
nodze, jął macać ciężarek, szukając jego 
środka ciężkości. 

Cisza wśród zebranych zaległa. Wi­
dzom bowiem zaimponowała niezwykła 
szerokość jego bar i fachowe wzięcie się 
do rzeczy. Fernand le Mineur straciwszy 
pewność siebie, z niepokojem śledził jego 
ruchy. Wszyscy oczekiwali czegoś nie­
zwykłego. 

Wiktor Faradoux tymczasem skupił 
się w sobie, szyktjąc 3<j wysiłku. Zamie­
rzał bowiem równoczesnem natężeniem ra 
mienia, łanat.ki i biodra podnieść J>ryłę; 

metalu z ziemi, szybklem zgięciem nóg 
stanąć pod nią i nagłym ruchem wypro­
stować sfę z ciężarkiem w wysoko I szty­
wno wyciągniętej dłoni, ku podziwowi tłu 
mu I wstydowi byłego „króla atletów". 

W stanowczej chwili jednakże uwagę 
jego przykuł drobny, nieznaczny szcze­
gół: mała wypukłość widoczna pod tryko­
tem na łydce lewej nogi Fernanda le Mi­
neur. 

— Co to? — myślał Wiktor Fara-
doux, zaintrygowany guzem kształtu zwl 
nlętego w kłębek węża, wystającym z pod 
trykota swego kolegi po fachu. Nagle zro 
zumiał. 

żylaki. ' !! 
Dobre jego serce drgnęło wówczas u-

czuciem litości dla byłego szampiona siła­
czy, który, zaznawszy sławy, upojenia 
triumfu 1 dumy zmuszony był teraz za­
rabiać na życie produkowaniem na skraw 
ku ulic marnych sztuk, oszukując w do. 
datku swą niewybredną klientelę... Dla­
czego on, Wiktor Faradox, ma upokarzać 
tego biednego człowieka w oczach jego 
widzów? 

Jak ów żołnierz o głupkowatym wyra­
zie twarzy i dwaj amatorowie będący z 
Fernandem le Mineur w porozumieniu 
prawdopodobnie, „Toto", kandydat na 
światowej sławy siłacza wszelkich kate-
goryj, ujął ciężarek obiema dłońmi 1 uda­
jąc, że daremnie sili się unieść go w górę 
cofnął się w tył, mówiąc: 

— Za ciężki dla mnie. Wolę nie próbo, 
wać. 

Grad płaskich konceptów wraz z sal. 
wą drwiącego śmiechu towarzyszył jego 
słowom. 

Z rozgniewanymi towarzyszami za so­
bą Wiktor Faradoux zawrócił ku centrui., 
miasta. 

Jeden z nich tylko domyślił się przy 
czyny niewiarogodnego jego kroku. 

— Alei masz miękkie serce, mój błe. 
dny Toto! — odezwał sie doń tonem prz; 
jacielskiei wymówki. 

Tłum. Jotsaw. 

http://nr.ladow.il
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lita tui S. S. K. M. w Chojnach. 
Finały z a w o d ó w o mistrzostwo A klasy. 

Kalendarzyk spor towy na dziś i ju t ro . 
Według kalendarzyka #er W G. i D. 

ł.OZPN zawody 0 mistrzostwo klasy A— 
winny być zakończone w nadchodzącą 
niedzielę (oprócz meczu PTC — Turyś­
ci). Uzależnione to będzie od wyników 
zawod6w ŁTSG — Burza oraz Hakoah— 
LKS IB 1 prawdopodobnie między Biało 
fsaff&ftBt i ly 1 ,wskim zespołem dojdzie 
do trzeciej rozgrywki, która zadecyduje o 
tytule mistrza Lodzi. 

W sobotę w Łodzi odbędą się dwa cie 
kawe spotkania ŁTSG — Burza 1 Hako­
ah — ŁKS IB. W pierwszym meczu za­
równo Białoczarni oraz zespół pabjamc-
ki będa walczyć zawzięcie: pierwsi o ty" 
tuf mistrza, a drnfi zespół w obawie — 
przed spadkiem do klasy B. Łodz'an'e 
mają więcej szans na uzyskanie wygra­
nej i Burza najprawdopodobniej podziel' 
los kaliskiego K. S. Poza t e m odbędzie 
się dogrywka 20-m nutowa meczu Turyś 

Strzelecki K. S, 
> prócz piłkarskich i bokserskich zawo 

{ .v odbędzie się w Łodzi uroczystość 
ecia SSKM. Zapewne n;e każdy spor 

•wiec zna skrót nazwy klubu Chojcńskie 
•». Brzmi on jak następuje: Stowarzyszc­
ie Sportowo-Ku!|malne lm« A. Mickie­

wicza w Chojnach. Protektorat nad u t -
czystościami jubileuszu SSKM objął łńdz 
l:i starosta powiatowy p. A. Rżewski. 

Na prowincji odbędziecie szereg me­
czów piłkarskich, a w Pabianicach dzie-
[gtędrjbój o mistrzostwo okręgu i trójbój 
jkoblecy. 
I Ciekawie zapowiada się wyścig kolar 
|skt ŁTK Łódź — Kalisz - Łódź. 

Szczegółowy p rog ram imprez na dsdś 
|l jutro przedstawia się nastCpuJĄcO! 

W ŁODZI. 
SOBOTA. 

Piłka nożna: Zawody o mistrzostw.) 
ki. A: (wis. -- ŁTSG - Burza (boisko W. 
K. S.l, Turyści — Strzelecki K. S. dogryw 
ka 20-niinutowa (boisko Widzewa), g<\dz. 
17 Hakoah — ŁKS IB (boisko WKS); ki. 
C: Morgenstern — Huragan (l>o'sko przy 
ul. Wodnei), Jutrzenka — Kolejowy KS 
(boisko IKP). 

Boks: Na boisku IKP gospodarze o go 
dżinie 17 urządzają mlędzyklubpwe zawo 
dy pugilatorów. 

10-Iec'e SSKM: godz. 9 zbiórka na bo 
isku SSKM w Chojnach, godz. 10 bieg ko 
larski międzyklubowy na 50 kim., godz. 
10,15 bieg kolarski pań na 5 kim., godz. 
|1 bieg pieszy na 3 kim., godz. 11.30 po­
pisy lekkoatletyczne, godz. 13 obiad, go­
dzina 16 siatkówka, godz. 17,30 piłka no­
żna. 

NIEDZIELA. 
lO.lecle SSKM; godz. 9 zbiórka na 

boisku SSKM w Chojnach, godz. 10,30— 
wymarsz do kościoła na naboż. 1 po­
święcenie sztandaru, godz. 13 defilada,— 
godzina 13.30 wbijanie gwoździ do sztan 
daru, godz. 14.30 ob'ad, godz. 19 akade-
mja, godz. 20 zabawa taneczna. 

NA PROWINCJI. 
W Pabjanicach: godz. 10 rano na bo­

isku K. E. pierwszy dzień dzlesięcioboju 
0 mistrzostwo okręgu łódzkiego i trój­
bój kobiecy. 

Zawody ligowe odbędą sie w następu­
jących miastach: 

W stolicy: Warszawianka — ŁKS. 
We Lwowie: Czarni — Polonia. 
W Królewskiej Hucie: Ruch — Wisła 

NIEDZIELA. 
W Pabjanicach: o godz. H rano na bo­

isku Sokoła o mistrzostwo kl . A ŁOZPN 
gra Widzew z PTC. 

Na boisku KE rano o godz. 8 dalszy 
ciąg dzicsięcioboju o mistrzostwo okręg" 
1 tre-tbój kobiecy. 

W Zgierzu o mistrzostwo ki. B o go­
dzinie 17.30 gra Sokół ze Z|«dnoezony-

ŁTK urządza wyścig sztafetowy kolar­
ski Łódź — Kalisz — Łódz (228 kim.) o 
nagrodę, przechodnią. 

Zawody ligowe odbędą stę w nastę­
pujących miastach: 

W Krakowie: Garbarnia — Pogoń. 
Wc Lwowie; Lech ja — Pplonja. 

Słynni siłacze w • 

pism Min­
to dzieci w pŁmiu z dawnymi atletami. 
Wysoka cena na muskuły, jaka po­

zwala zarabiać Dempsey'owi, Szmelin-
gowi, czy innemu królowi pięści bajoń­
skie wprost sumy, nie jest na rynku roz 
maitych ludzkich wartości nowością. H. 
storyk francuski, Oebay, informuje w 
tej sprawie o bardzo ciekawych stosun­
kach, jakie panowały na greckiej i rzym 
skiej arenie. 

Mils z Czotony. atleta o nadzwyczaj­
nej sile, był czterokrotnym zwycięzcą 
na igrzyskach olimpijskich. Najsilniejsi 
ludzie nie byli w stanie odebrać mu owo 
cu granatu, trzymanego przezeń w dwu 
tylko palcach. Powalał on byka na ko­
lana, zabijał go uderzeniem pięści i zja­
dał na jeden obiad. 

Polydames z Tessalji był najsilniej­
szym i najzręczniejszym człowiekiem 
swego czasu. Tak jak Herkules poko­
nał on i uśmiercił olbrzymiego Iwa. Je­
dną ręką zatrzymał Polydames rydwan, 
zaprzężony w dwa ogniste rumaki, ła­
mał grube pnie drzew jak patyki. 

Król Darius zaprosił go na swój dwór. 

aby być świadkiem jego nadzwyczaj 
nych produkcyj. Poldames trzema „lek-
kiemi" klapsami powalił na samym wstę 
pie trzech najsilniejszych wojowni 

ków z gwardji królewskiej i dla żartu 
począł rozdawać na prawo i na lewo po 
dobne karesy, dopóki król nie zauważył 
że ma tego dosyć. 

Plinjusz opisuje niejakiego Salviusa. 
który produkował się w Rzymie. Z cię­
żarem 200 funtów na nogach, 200 w rę­
kach i 200 na ramionach wchodził z ca­
łą swobodą na drabinę. 

Sławny Theagones z Thausus, który 
z pięknością Apolla łączył siłę Herkule­
sa, zwyciężył wszystkich swych zawód 
ników we wszystkich wyczynach siły i 
był uwieńczony nie mniej jak 400 razy 
wieńcem zwycięstwa. 

Poeci dawnych czasów opiewali w 
rymach czyny atletów, sławiąc ich na-
równi z najsławniejszymi wodzami. 
Otrzymywali oni złote wieńce 1 opłaca­
ni byli również na wagę złota. 

m reprezentacja Poi wyjeżdża do Igi. 
Kilkutygodniowe tournee piłkarzy. 

Do Palestyny wyjechałaby drużyna 
złożona z 18 osób wraz z kierownikiem. 
Z ustawieniem składu Związek będzie 
miał pewne trudności, ze względu na 
zbyt długi okres wycieczki. Jednak już 
teraz zapoczątkowana inicjatywa przy­
niesie napewno pożądany skutek. Ze 
względu na specjalny charakter gier 
drużyna musiałaby przez miesiąc listo­
pad przejść specjalny trening. 

Warto zaznaczyć, że w Palestynie 
żadr.a z polskich drużyn nie była jesz­
cze, byłby to więc inauguracyjny wy­
stęp polskich piłkarzy w Azji. 

Przed ustaleniem robotnicze] reprezentacji. 
Dzisiejszy d w u m e c z lekkoat letyczny. 

W dniu 23 b. m. na przedmeczu pił­
karskim Hakoah,—„Jianoel (Palestyną) 
rozcijrttny aostarrte dwrmecz lekkoatle­
tyczny pomiędzy Makkabi łód/.ką a re­
prezentacja robotniczą okręgu łód/kie-
«o. 

Celem ustalenia reprezentacji robo­
tniczej odbędą się dziś w sobotę 15 b. m. 

na boisku TUR-u zawody eliminacyjne 
dla klubów łódzkich. W eliminacji wez­
mą udział kluby TUR., Widzew, Sztcrn, 
Skra (Piotrków). — Podobno zawody 
eliminacyjne odbędą się jutro na boisku 
miejskim w Piotrkowie, celem ostatecz­
nego ustalenia reprezentacji. 

Cocket oburzony na prasę. 
— W e zostanę z a w o d o w c e m — tw ie rdz i „czarownik z L y o n u " 

Amatorski mistrz świata w tennisie, 
Francuz, Henryk Coclict, zwany popu­
larnie ..czarownikiem z Lyonu", zaprze 
cza oficjalnie na tamach prasy francu­
skiej pogłoskom, twierdzącym o jego 

rzekomem przejściu na zawodowstwo. 
Cochet twierdzi, że zupełnie nie ma za­
miaru porzucić szeregów amatorskich I 
nie chce mieć nic wspólnego ze znanym 
..cyrkiem" zawodowców Tildena. 
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W miesiącach zimowych, w grudniu 
i styczniu, robotnicza reprezentacja pił­
karska Polski jedzie do Palestyny. Im­
preza ta projektowana już na wiosnę bie 
żacego roku przybrała realne kształty. 
Zw. Rob. Stow. Sport, korzystając z 
okazji pragnie jednocześnie wyjazd ten 
połączyć z turnee po sąsiednich kra­
jach. Prowadzone są już więc pertrakta 
cje z Rumunją, Bułgarją. Grecją, Jugo­
sławią. Austrją, Węgrami, Czechosło­
wacją i Syrją. 

Z większością tych państw doszło 
już do porozumienia, ostatecznej decy­
zji oczekiwać należy w pierwszej poło­
wie września. 

Międzypaństwowy mecz w Łodzi. 
Rumuńska reprezentacja piłkarska na boisku W.K.S. 

Reprezentacja piłkarska Rumunii ro-1 dniu 2 września, gdyż w dntu 26 sterpria 
zegra w dniu 23 sierpnia międzypaństwo! Rumuni grają z reprezentacją Litwy w 
we spotkanie piłkarskie z reprezentacją ! Kownie, a w dniu 30 sierpnia z reprezen 
Polski w Warszawie. W związku z poby 1 tacją Gdańska w Gdańsku, zarząd Ł. O. 
tem w Polsce zwrócił się telegraficznie i Z. P. N. wyraził swoja zgodę na rozegra-
związek rumuński do ŁOZPN-u z propo-1 nie powyższego spotkania, które zapowta 
zycją rozegrania spotkania w Łodzi w da się jako pierwszorzędna sensacja* 

Ziot KSubów żydowskich w Łodzi. 
El iminacyjne zawody przed „ M a k k a b i a d ą " . 

R a d j o - k ą c i k 
Niedziela. 

9.15 Nabożeństwo z Wilna. 11.00 Koncert 2 
Salzburga, 12.05 Program na dz. bież. i repert. 
teatrów 1 kin, 12.10 Muzyka z płyt gramof, 
12.50 Kom. meteorol., 13.00 Zmiana warty z 
Warsz.. 13.40 — 14.35 Odczyt i muzyka. 14.35 
„Skrzynka poczt, łódzka". 14.50 Muzyka z War 
szawy, 1620 — 17.00 Tr. z Zakopanego. 17.0t) 
Program dla dzieci, 17.35 Komun. ..Z przed stu 
lat" 17.40 Koncert popularny, 19.00 Rozmaito­
ści. 19.20 Knmun. sport, łódzki i progr. na dz. 
nast.. 19.40 Skrzynka techn.. 19.55 Urzęd. kom. 
Państw Inst. Met, 20.00 „Wiadom. przyj, i po­
żyteczna". 20.15 Koncert popul., 20 15 — 22.0(1 
Koncert popul. W przerwie kwadr, liter., 22M 
22.30 Felieton i komunikaty, 22.30 — 24.00 Reci 
tal śpiew., muzyka taneczna z Warszawy. 

Katowice, niedziela 408,7 m. 
9.15 Nabożeństwo z Wilna, 11.00 Koncert z 

Salzburga. 12.05 Program na dzień bież.. 12.10 
Koncert z płyt gramof.. 12.50 Kom. meteorol., 
13.C0 Zmiana warty z Warszawy. 13.40 Odczyt 
z Warszawy. 14.00 Muzyka, 14.10 Odczyt, 14.25 
Muzyka. 14.35 Skrzynka pocz, 14.50 Muzyka, 
15.00 Odczyt rolniczy z Warszawy. 15.20 Mu­
zyka taneczna. 15.30 fnsp. R. Pili: .Jak należy 
postępować przy pciawie raka ziemniaczane­
go?", 15.50 Muzyka z Warszawy, 16.00 Od­
czyt rolniczy, 16.20 Transtn. z Zakopanego, 
17.00 — 17.30 Program dla dzieci, 17.35 Kom. 
„Z przed stu lat". 17.40 Koncert popul.. 19.00 
Rozmaitości, 19.20 Intermezzo muzyczne, 19.40 
Skrzynka pocztowa, 19-55 Urzęd. kom. Państw. 
Inst. Met- 20.00 Wiadom. przyj, i pożyt., 20.15 
Koncert, 22.15 Kom. sportowe, program na dz. 
nast.. 22.30 Recital śpiewaczy, 23.00 Muzyka 
lekka. 

Konlgswustcrhausen. niedziela 1634 9 r. 
8.55 Nabożeństwo, 11.00 Koncert, 12.40 Na­

stroje leśne" 14.30 — 14.50 E. v. Kapherr: ..W 
puszczy syberyjskiej", 1920 — 19.40 ilsrun-
el-Raschid-Bey: „Liman von Sanders". 19.40 — 
20.00 Andrć von Kun czyta wlasrr utwory, 
20.00 Mlstrze niemieccy, 22.00 Komunikaty" 
nast. do 0.30 muzyka taneczna. 

W niedzielę, dnia 6 września na bofcku 
WKS. odbędzie się zlot klubów okręgu łódzkie­
go Wstz. Zw. Jttakikabi". — Zlot ten zatpowłada 
się dość ciekawie, gdyż wezmą w n!m udział 
miemal wszystkie kluby zrzeszone w W. Z. 
„Makkabi". 

Dokładny program zlotu Jest następujący: 
godz. 7 ramo wyścigi kolarskie przyczem odbę­
dą s:ę dwa biegi 15 kim. i 25 kim. na szosie 
na Krzywiu, godz. 8 rano przedbode lekko-
atlatyczine dla pań i panów, godz, 10 zawody 
mledzyokręgowe półfinałowe w grach .sporto­
wych, Jako eliminacja do zawodów na Madcka-
biodę. godz. 11.45 wspólna pTóba ćwiczeń glm-
nasitycjanych, godz. 13 wspólny obiad wszĵ st-
kith uczestników zJotu na boisku, godz. 14.40 
pochód przez miasto z udziałem wszystkich 
uczestników 1 przedstawicieli klubów, godzina 

15.30 popisy gliraKistyctZfle (ćwtazeinla ogólne 
wszystikich uczestników, ćwlazemda specjalne 
dla poszczególnych towarzystw, godz. 16.15 M-
naiły zawodów lekkoatletycznych 1 finały za­
wodów miedzyokręgowyoh w Krach sporto­
wych, godz. 17 zawody finałowe dwóch nałsB-
nldeszych klubów okręgu łódzkiego cfi wyłonie­
nia mtebrza w międzyokresowych rozgrywkach 
na Makkabiadę, O godiz. 21 w sałi Rady Miej­
skiej uroczyste rozdanie nagród oraz konferen­
cja klubów z udziałem prezesa Rusecklego z 
Warszawy. 

Kierownictwo zlotu spoczywa w rekach kit. 
Wajnberga, który udziela wszelkich łnforma-
cyj odnośnie zlotu, codziennie oprócz niedziel I 
poniedziałków od godz. 18 do 20. Adres dla 
korespondencji ..Makkabi" skrzynka poczt. 360. 

Poniedziałek. 
11.58 Sygnał czasu, program na dz. bież. i 

repert. teatrów 1 kin. 12.10 Muzyka z płyt 
gram., 16.00 Muzyka z płyt, 16.45 Ko;n. dla 
żeglugi, 16.50 Pogad. liter, w Jęz. francuskim, 
17.10 Lekkje piosenki. 17.35 „Bój rozstrzygają­
cy o Warszawę", 1S.00 Muzyka lekka, !i.00 
Rozmaitości. 19JO Płyty gramof, 19.40 Kom. 
Izby Przm. Handi. orogram na dz. nast. 1 kom. 
meteorol., 20.00 Pr;.s. Dz. R, 20.10 Komunikat 
Strażactwa Śląskiego, 20.15 Koncert, 22.00 Felj. 

t. „Zwycięstwo", 22.15 Dotatek do Pras. Dz. 
R.", 22.20 Komunikaty, 2220 Recital śpiew, ze 
Lwowa, 23.00 — 24.00 Muzyka lekka I tan. 

Katowice, poniedziałek 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy, 1138 Sygnał czasu 

program na dzień bteż, 12.10 Koncert z płyt 
gramof., 13.10 Kom. meteorol, 1450 Kom. gos­
podarczy, 15.10 Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Qos, 
Woj. SI.. 15 25 Odczyt ze Lwowa, 15.45 Prze­
gląd komunik. z Warszawy, 16.00 Koncert z 
ptyt gramofon., 1630 Pogadanka liter, w jęz. 
francuskim, 17.10 Koncert z płyt gramof, 17.35 
Odczyt z Warszawy, 18.00 Muzyka lekka, 19.00 
Codz. odcinek powieść, 19.15 Rozmaitości, 
19.30 L, Łakomy: „Opowieści i legendy górni­
cze". 1935 Kom. meteorol, 20.00 Pras. Dz. Radj. 
20.10 Kom. Staraż. Śląskiego, 20.15 Koncert. 
22.00 Felieton. 22.15 Dodatek Pras. Dz. R„ 
2220 Kom. meteorol., program na dzień nast, 
2220 Recital śpiewaczy ze Lwowa. 23.00 Muzy 
ka lekka 1 taneczna. 

Kdnlgswusterhausen, poniedziałek 1634,9 m. 
1220 Płyty gramof, 15.40 — 16.00 Progratt 

dla młodzieży. 16.00 — 17 00 Koncert z Berlina 
17.30 — 17.55 „Spółczesna twórczość pieśniar-
ska — Oeorg Berłach", 18.30 — 18.55 Prof. dr. 
F. Lampe: ..Badacz Azji Emil Trinkler". 19.00 
— 19.25 Angielski dla początk, 20.00 Koncert, 
21.10 Transmisja z kościoła, 22,15 Komunikaty, 
nast. do 0.3O Muzyka taneczna. 

Mała r z e c K , a wstyd! 
Surowa kara za sprzedaż nagród. 

przez nią nagród sporto-Helena Filkey, posiadaczka paru re­
kordów amerykańskich w biegach przez 
płotki, została w tych dniach oficjalnie 
wykreślona z szeregów amatorskich. 

Surowa ta kara spotkała miss Filkey 
za stwierdzony fakt — sprzedawania 

zdobytych 
wych. 

Najlepszy wynik miss Filkey w bie­
gu na 80 mtr. przez płotki wynosi 12.3 
sekund. 

Ameryka nie spoczywa na laurach I 
stwarza coraz nowe Interesujące typy 
bohaterów filmowych, coraz bardziej 
skomplikowane pod względem psycholo­
gicznym. 

Publiczności kinowej nie wystarczają 
już karmelkowi, ckl iwi bohaterowie. Pu. 
blłczność szuka dziś w filmie ludzi' ży­
wych, ludzi z jej własnego życia, pokrew­
nych jej duchowo, których zna i rozumie. 

Typy bohaterów filmowych musiały, 
rzecz prosta, wobec powyższego ulec zu­
pełnemu przeobrażeniu. 

Wilbam Haines, odtwarzający rolę „ta 
jertnicaego Dżemsa" w wersji częściowo 
mówionej, jest właśnie najbardziej ja­
skrawym przedstawicielem tego nowego 
typu. 

Postacie, jakie William Halnes odtwa 
rza na ekranie ,są jakby żywcem z życia 
wzięte: troski, dramaty 1 ból stapiają się 
w jedno z małemi radościami codziennego 
życia. 

Prasa amerykańska przezwała HaTne-
sa „wielkim optymistą ekranu". 

Scenarjusz „Tajemniczego Dżemsa" 
oparty na głośnej przed laty sztuce tea­
tralnej pod tym samym tytułem jest bra-! 

„Tajemniczy Dźems" 
w Czpi to lu . 

wurowo zmonoowany, akcja zaś rzyma wl 
dza cały czas w niebywałem napięciu. 

tkran zachował autentyczny koloryt 
amerykański tej dramatycznej opowieści 
o dziwnem nawróceniu się Dżemsa na dro 
gę cnoty po pełnej sukcesów „działalno­
ści"' sprzecznej z kodeksem karnym. 

Akcja żywa 1 sensacyjna ,a zarazem 
pełna szczerego humoru i komicznych e-
pizodów. 

„Trio" głównych bohaterów: William! 
Halnes, Karol Dane (Slim) 1 Tully Mar­
shall — bezkonkurencyjne. 

Ta niebywale zgrana trójka kaslarzy, 
dokonawszy pomysłowego i ryzykownego 
włamania do kasy potężnego banku, zni­
ka z Nowego Jorku, udaje się do małego 
miasteczka i tu rozgrywa się kulminacyj­
ny epizod obrazu — odrodzenie „tajem­
niczego Dżemsa". 

Reżyserja Jacka Conway** — znako­
mita. 

Jedyną kobiecą role s twarza Leila 
Hayms. 

Lionel Barrymore doskonały w rol i 
detektywa. 

Nastrój filmu niezwykle pogodny. 

Nowootwarty Teatr Rewji 

„ARLEKIN" 
przy ul. Śródmiłjikiej 17 (daw. Cegielnlana) 

w ogródku T e a t r u „ S C A L A * 

f 
L.-i 

D i i i wie lka premjera Nr. 1 p.t. 

„SYMPATJA ŁODZI" 
w 2 akiach 18 obrazach 1 udziattm nowo-
saangaiowanych lit stolicy « W i n c e n t y m 

Ł o s k o t e m 
i E d w a r d e m Redanom na czela 

Codtlanni* dv* przcditawienla o godz. 8 i 10 
w sobota, niedzltl* iiwleja 3 przadstawicnia 

o godz. 6. 8 i 10 wiecz. 

I I ! fOZl 
Wieczorne roz rywk i Łodz i . 
Teatr Miejski: — 200.000. 
Teatr rewji: Jeden Złoty: — W*z-stko do 

bre co dobre". 
Teatr Letni: — „A raz to możma". 
Pikieta: — „Na pel" 
t , rk: — Turniej walk francuskich. 
Apollo: — „Bez duszy, bez serca". 
Bajka: — „Dusze bez steru". 
Cislno: — „Przeżycia jednej nocy". 
Capilol: — Tajemniczy Dźems". 
Corso: — „Hary Pecl", 
Czary: — I. „Harold się żeni"; n. „Owbo j 

śmierci". 
Grand-Kino: — „Z Byrdem do bieguna 

Południowego". 
Luna: — ^Jaskrawe motyle". 
Ludowy: — „Największa ofiaira kobiety". 
Mimoza: — „Trójka". 
Odeon: — „Romans współczesnej panny". 
Oświatowy: — Dla dorósł. „Wyspa rozko­

szy"; dla młodz. „Parada zachodu". 
Palące: — „Tragedja napiętnowanych". 
Przedwiośnie: — „Lokomotywa 2329". 
Resursa: — „Ewa w Jedwabiach" 
Spiendid: — „Rango". 
Spółdzielnia: — „Sońka — złota rączka". 
Wodewil: — Romans współczesnej wanny". 
Zachęta: — „Atiantlc"t 

WINSZUJEMY 
Wschód słońca 4.17. 
Zachód 7.03. 
Długość dnia 14.52. 
Ubyło dnia 1.55, 
Tydzieó_21_ 



zdrowia 
Nawet łysina stała sią uleczalną. 

Oyre!:tor oddziału roentgenowskiego 
zakładu im. Yircliowa w Berlinie, dr. Q. 
Bucky wprowadził do lecznictwa nowy 
rodzaj promieni, które okazały się uni­
wersalnym prawie środkiem leczni­
czym. Są to promienie, które co do ilo­
ści fal świetlnych, zajmują miejsce mię­
dzy promieniami ultrafioletowemi a 
roentgenowskiemi. stąd ich nazwa pro­
mieni granicznych. Jednoczą one w so­
bie zalety obu swych sąsiadów. Cha-
rakterystycznem ich znamieniem jest 
ich miękkość, posiadają one tylko nie­
znaczną przenikliwość, są zatem mniej 
niebezp.eczne niż twarde, przenikliwe 
promienie Roentgena. Przy odpowied­
niej technice n.ożnu uniknąć wszelkiego 
Uszkodzenia organ izmu bez uszczerbku 
dia siły lecznicze] promieni. 

Prof Bucky stosował nowe promie­
nie w najróżniejszych wypadkach za-
churzeń szczególnie przy ciężkich za-
chorzeniach skóry, w wypadkach lip 
pusii, obrzmienia naczyń, przy plamach 
skórnych egzemach twarzy i t. d. 

Najwyższe z:\aczenie posiadają do­
świadczenia, jakie przeprowadził z no-
wemi rirom.eniami prof. Meller przy 
wiedeńskiej klinice ocznej. Przewaga 
ich okazała się przy naświetlaniu ócz w 
stosunku do promieni ultrafioletowych 
bardzo wyraźnie. Najważniejszą ich za­
letą iest bezbołesność i 

właściwość uśmierzania bólu. 
Bardzo ciekawe doświadczenia przepro 
wadzono m. in. w wypadkach katarak­
ty ocznej i jaskry, kończącej się zwy­
kle utratą wzroku. Choroba ta polega 
na zbytniem ciśnieniu krwi w oku. Na­
świetlanie nowemi promieniami usuwa 
nadmiar ciśnienia i toruje drogę środ­
kom leczniczym, tam gdzie one już prze 
stały działać. Najbardziej zdumiewają­
cym jest. że nie potrzeba naświetlać sa­
mego oka. wystarcza 

ogólne naświetlanie ciała. 
W tej właściwości należy szukać tajem­
nicy działania nowych promieni. Dzia­
łają one nie tylko na organ naświetlany, 
lecz na cały organizm, wywołując cu­
downe reakcje lecznicze w odległych or 
panach. Naświetla się np. skórę ciała, a 
skutek pojawia się na głowie, której ły­
sina pokrywa się z czasem 

bujnym włosem. » 
Niespecyficzna siła lecznicza nowych 
promieni, zaznaczająca się widocznie 
droga przez system nerwowy tłumaczy 
skuteczność w tylu tak rozmaitych cho­
robach. Nic mamy tu do czynienia z cu-
(Jownemi promieniami, lecz z cudowną 
właściwością naszej skóry. Jako pośred 
nik między oddziaływaniem zewnętrz 
nem i wewnętrznem, zamienia ona ze­
wnętrzne podrażnienia w środki leczni­
cze. Ona to w zdumiewający sposób 
9k ;ero\vuje działanie promieni 

do miejsca choroby. 
W ten sposób cudowne leczenie za po­
mocą nowych promieni jest w gruncie 
rzeczy misterjum skóry. 

RletzyHtie e fe rpenKw »zdrowiem! 
Nl* d.icl. i!« oa alt 
Innego rt.komo równi* 

dobrego namówić 

„OŁŁA" 
to Barka wypróbowana 
w eiąjo dziesiątków lat. 

Takie aityieptycznl* .preparować* 

„Wypoczynek po pracy". 
Wśród orgamzacyj faszystowskich wa 

żną rolę odgrywa państwowa organizacja 
„wypoczynku po pracy' zwana po włos­
ku ,,Dopolavoro". 

Jedzmy powoli — żujmy d o b r z e ! 

JAK UCHRONIĆ SIE PRZED RAKIEM? 
Drobne niedopatrzenia wywołałyby straszne skutki. 

nletworzących odłam 

Podsłuchane. 
PRAKTYCZNY OJCIEC. 

— Podobno syn pana Samuela ma 
się kształcić w zawodzie handlowym? 

— A tak, oddam go na praktykę do 
! irmy Geldhaber et Co. 

— Niech pan Samuel tego nie rob', 
'irma ta lada dzień zrobi plajtę... 

— Nu, co to szkodzi, niech on się 
właśnie tego nauczy! 

MIĘDZY SŁUGAMI. 
— Wiesz, Justysiu, mnie się powodzi 

u moich państwa doskonale. Służba koń­
czy mi się codzienne o ̂  Po południu, a 
potem mogę iść do miasta i wrócić kiedy 
chcę. 

— To ml wcale n c imponuje. Moja 
pani powiedziała mi dziś, że mogę isć i 
wogcJe i;ie wracać. 

REKORDY. 
— Niedawno słyszałem planistę, który 

miał tylko jedną rękę. 
— To jeszcze nic. Ja niedawno słyszą 

łem śpiewaka, który wcale nie miał gło­
su. 

LAMPA. 
— Meżusiu. a co zrobimy z tą lam­

pa, kiedy mamy już światło elektrycz­
ne, a zresztą ona i tak palić się nie 
chce. 

— Damy ją nu prawić, może się kie­
dyś przyda. • 

— Nie warto ją naprawiać, bo jest 
do niczego. 

— To się ją wyczyści, da nowy knot 
j podarujemy ją na lotcrję fantową, bo 
Właśnie upominano się, abyśmy coś 
Wysłali na loterję na cel dobroczynny. 

NA WIECU KOBIET. 
Na wiecu, zwołanym przez emancy­

pantki, mówczyni grzmiącym głodem 
rzuca w tłum: 

— Gdzie byliby mężczyźni, gdyby 
nie było niewiast?!... 

Głębokie milczenie. 
— Pytam jeszcze raz: gdzie byliby 

mężczyźni dzisiaj? 
W tern gdzieś z kata rozlega się spo­

kojna na to odpowiedź: 
— W raju! 

W czasach dzisiejszych, kiedy coraz 
częściej spotykamy się z chorobami prze­
wodu pokarmowego, specjalnie 

wrzodami ! rakami, 
dobrze będzie przypomnieć sobie przyczy­
ny i objawy tych chorób, oraz podać spo­
soby zapobiegania choć w części tym scho 
rżeniom. 

Przyczyną chorób żołądka 1 dalszego 
przewodu pokarmowego będą przedewszy-
stklem wszelkie uszkodzenia błony śluzo­
wej przedmiotami ostremi np. ośćmi, pest 
kami, włosami, cząstkami emalji oraz 

matem! odłamkami kości, 
które dostają się do mięsa przy dzieleniu 
go toporem, na co w ostatnich czasach 
często zwracał uwagę uczeni amerykań­
scy. Również zbyt duże części pożywie­
nia, połykane wskutek prędkiego jedzenia 
lub złego stanu uzębienia, uszkadza),., bło 
nę śuKowc. D«.lej potrawy zbyt i truie 
(lody, piwo, v»oaa) spożywane, gdy je­
steśmy zgrzani, powodują anemję if&ióy 
żołądkowej 1 w r.astepstwie nadżarcie je j : 
potrawy gorące zaś, jak stwierdzili ba­
dacze, 

są czc.sto przyczyną raków. 
(W pewnym szczepie środkowej Azj i , 
gdzie mężczyźni ;adają pierwsi, a kobiety 
dopiero po nich, — gdy potrawy już wy­
stygną, — raki żołądka u mężczyzn są 
bardzo częste, u kobiet natomiast trafia­
ją się rzadko). 

W uszkodzoną przez drobne, ostre czę­
ści pożywienia błonę śluzową przewodu 
pokarmowego dostaje się sok żołądkowy, 

który trawi ją 
1 powoduje powstanie wrzodu. Wrzód ten 
powoli się powiększa, wżera się w głąb 
ściany, aż wkońcu przebija ją 1 powoduje 
wylew treści żołądka do jamy brzusznej. 
Następuje ostre zapalenie otrzewnej (bło­
ny brzusznej) z silneml i nagłemi bólamf 
brzucha, wymiotami Itp. O ile nfenastąpi 
natychmiastowa pomoc lekarska (opera­
cja), chory jest stracony. 

W początkach choroby odczuwa się 
nudności, odbijanie gorzkie 1 kwaśne oraz 
bóle, które występują specjalnie silnie w 
jakiś czas po jedzeniu i promieniują do 
krzyża i łopatek. Nieraz, gdy wrzód usa. 
dowi się poza żołądkiem (w dwunastnicy) 
bóle występuje naczczo, 

t. zw. bóle głodowe 
1 chory musi co pewien czas przyjmować 
pożywienie. Jeżeli stan taki trwa dłuższy 
czas, wrzód, pod wpływem stałego draż­
nienia, zamienia się powoli w najstrasz­
niejszą chorobę, jaką jest rak. Usunąć go 
można tylko przez operację i to jedynie w 
początkowych okresach, dalej posunięta 
choroba jest nieuleczalna. 

Także w dalszych częściach przewodu 
pokarmowego ciała obce wywoływać mogą 
owrzodzenia T zapalenia, np. ślepej kiszki, 
a raczej wyrostka robaczkowego, w któ 
rym nieraz znajdowano różne drobne 
przedmioty. 

Chrońmy się więc przed uszkodzeniem 
przewodu pokarmowego: jedzmy powoli, 
żujmy dobrze pokarmy, nie jedzmy gorą 
cyeh potraw, oraz bardzo zimnych, gdy 
jesteśmy zgrzani. Nie połykajmy ostrych 
i twardych przedmiotów np.: ości, odłam­
ków łupin orzechów, 

.części emcljf garnków 
1 drobnych odłamków kości. Obecnie też 
wchodzą coraz bardziej w użycie naczynia 
alumfnjowe, zamiast emaljowanych, z 
których odprysku je polewa. W krajach 
zachodnich, a 1 u nas już, aby uniknąć 
wbijania w mięso małych cząstek kości 
(które są także powodem rozpaczy pan 
domu), nie rąbie się już kości toporem, 
tylko używa specjalnych maszyn do prze-

krawania mięsa, 
ków kostnych. 

A jeśli odczuwać będziemy jakieś czę­
stsze dolegliwości żołądkowe (odbijania, 
bóle itp.), udajmy się zaraz po poradę do 

lekarza, a gdy miały nastąpić ostre, sil­
ne bóle brzucha, połączone z wymiotami, 
nie zwlekajmy ani chwili z wezwaniem 
lekarza, gdyż wtedy Istotnie każda mi­
nuta jest bardzo droga. Dr. M. T. 

Warszawa bez herbu. 

ft. 

Tak się nazywa oficjalna organizacja włoska. 
Działalność swą rozwija Dopolavoro 

w czterech kierunkach: nauczania, artys 
tycznego wychowania, wychowania fizy 
cznego ! t. zw. „assistenzy'* czy pomo­
cy społecznej. 

Sekcja nauczania prowadzi walkę z 
analfabetyzmem, organizuje uniwersytety 
ludowe, kursy dla dorosłych, kursy zawo 
dowe. Wyrhowanie artystyczne t- zw. „e-
ducaz'one artistica" obejmuje szereg dzia 
łów: teatry ludowe, muzykę, radjo i kino. 
Tu nawiązuje ,,Dopolavoro'- do bogatej 
tradycji włoskiej, unikając starannie — 
sztuk współczesnych, zwłaszcza zagrani­
cznych. 

„Dopolavoro" organizuje ogćłnonarodo 
we konkursy, zwraea uwagę na zanied­
bane dotychczas w oświacie ludowej dzia 
ły sztuki, jak rysunki, malarstwo i plasfy 
kę, tworzy chóry, zespoły muzyczne I te­
atralne. —. 

Wycieczki 
stanowią ważną część pracy oświatowe?, 
uczestnicy ,,Dopolavoro'' korzystają z 50 
proc. zn żki na kolejach, ulg w hotelach 
i restauracjach, z bezpłatnych porad biur 
podróży i wycieczek. „Dopolavoro" u' ~zy 
muje dla swych członków domy wypo­
czynkowe 1 sanatoria, organizuje podróże 
po morzu Śródziemnem, do kolonlj afry 
kańskich, do miejsc włoskich zabytków 
sztuki 1 kultury (Perugja, Amalfl). 

Ponadto instytucja ta stara sie, wnik­
nąć głęboko w żyde robotników I pra­
cowników. 
Racjonalizuje ich gospodarstwo domowe, 
propaguje ideę ogródków rodzinnych, 'n» 
cjuje powstanie nowych placówek prze­
mysłu ludowego dla stworzenia dla iwo*, 
ich członków dodatkowych źródeł zarób' 
ku. | 

Finanse tei organizacji płyną % trzech' 
źródeł: ze skfadek członków, z opłat za 
świadczenia i z subsydjów korporacyj za 
wodowych. „Dopolavoro'ł n'e przyjmuje 
pojedynczych członków, ale Ich grupy, • 
więc robotników danej fabryki albo 
członków korporacji zawodowej-

Warszawska Syrena, szczwana dyplomatka; 
widząc, że d/lur wszystkich w budżecie nie za 

i tka, 
że mają ponure urzędnicy twarze, 
rzuciła stolice 1 lazda na plaże. 

Opala swe clalo na złocistym plasku, 
/dala od kłopotów, utyskiwań, wrzasku, 
a gdy powróci, ogłosi znów orędzie 
do pariasów swoich I jakoś to będzie! 

A może Igrafcic na grzebieniu lali 
miłość naglą w sercu Morgana rozpali 
I weźmie dolar*' » choćby p'l miljona 
za pocałowanie... rybiego ot^na. Roni. 

Walka 

Dramatyczna egzekucja. 

Ciężkie chwile kata 
Mr. Ellis przez dziesiątki lat pełni 

funkcję kata na terenie Anglji i wywiązy­
wał się doskonale ze swego zadania. 

Miał spokojne sumiene i doskonałe 
samopoczucie człowieka, który pełni no 
żyteczne funkcje o dużeni znaczeniu spo-
łecznem. 

Nadszedł jednak dzień, w którym Mr. 
Ellis stracił zwykły swój spokój. W dniu 
tym miała się odbyć egzekucje pary ko­
chanków, oskarżonych o morderstwo. 
Była to głośna przed kilku laty sprawa 
pięknej żonv kapiana okrętu Thomp­

sona i jej kochanka Bywatersa. 
Oskarżona była tbtA nałogowego alko 

holika, który znęcał się nad nia i 
maltretował ją w nieludzki sposób. 
Podczas jednej z długotrwających po­

dróży męża, pani Thompson poznała mło 
dego Buwatcrsa, człowieka intel gentne-
go 1 subtelnego, który gorąco pokochał 
nieszczęśliwą kobietę. 

Była to P a r a ludzi, jakby dla siebie 
stworzonych. Szczęście Ich nie trwało 
jednak długo. Pewnego dnin znaleziono 
zwłoki kapitana Thompsona ' oskarżono 
jego żonę i Bywatersa o morderstwo-

Bezwgzlędnych dowodów winy rJe 

Najszybszy okręt wojenny świata 
w posiadaniu floty francuskie/. 

Z Paryża donoszą, że w obecności 
francuskiego ministra marynarki Karola 
Dumonta odbędzie się uroczystość spusz 
czenia na wodę nowego francuskiego — 
kontr-torpedowca o nazwie „Epervier". 
Będzie to najszybszy statek wojenny na 
świecie. 

,,Epervier' jest jednostką bojową o s J ' e 

70.000 koni, 
a o 2480 tonnach pojemności. Uzbroje­
nie jego stanowi 5 dział 5,5 calowych o 
zasięgu przeszło 8 kim. Załoga liczyć bę­
dzie 22f) ludz', a głównerc przeznacze­
niem tego niezwykle szybkiego bojowca 

morskiego jest obrona wybrzeża na w ° -
dach afrykańskich. 

Rekordowa szybkość „Epervie ra" wy 
nosi 43 węzlv na godzinę, czyli 

przeszło 79 kim. 
Jest zatem szybszy nawet od francuskie­
go „Gerfauta", który wprawdzie dotąd 
był najszybszym statkiem świata, rozwi­
jał jednak tylko 42 węzły na godzinę. 

Nadmienić należy wkońcu, że „Eper-
vier" ijesfc pierwszym przedstawicielem 
nowej klasy wojennej floty francuskiej i 
otrzyma — wedle dotychczasowego pla-

zdołano zgromadzić, ale poszlaki oka­
zały się wystarczające, by sąd skazał ich 
na śmierć. 

Mr. Ellis widział w swojem życiu bar­
dzo wielu przestępców, skazanych na ka 
rę śmierci i był świadkiem całego szere­
gu najróżnorodniejszych tragicznych scen 
które nie robiły na nun żadnego wrażenia 

Tak było do czasu owego fatalnego 
dni", w którym nastąpić miała egzekucja 
pary nieszczęśliwych kochanków. 

Jul na pięć dni przed egzekucją, kie­
dy trzeba było się przekonać o objętości 
szyi, wadze ciała i Innych szczegółach, 
dotyczących skazańców, niezbędnych dla 
kata, celem należytego przygotowania 
szubienicy, Mr. Ellis me miał odwagi 
weiść dr> celi skazanych. 

Widok pani Thompson, która zachowy 
wała się jak człowiek psych eznie chory, 
byf dla niego nie do zniesienia. 

Bywaters nie bał się śmierci i zacho­
wał do ostatniej chwil zupełny spokój.— 
Twierdził, że 

oboje umierają niewinnie 
i że wyrok śmierci jest fatalną omyłką są­
dową. 

•— Nigdy n'e zapomnę chwili — opo-
w: da Mr. Ellis — kiedy musiałem w 
dn u egzekucji wejść do cel? skazaneji a-
by wyprowadzić ją na plac, gdzie była 
przygotowana szubienica. 

— Nie zapomnę nigdy* jej strasznego 
wzroku i rozpaczliwego krzyku, jaki wy­
dała, widząc mnie w celi. Na miejscu stra 
cenią rece odmówiły m' posłuszeństwa i 
pomocnik mój musiał mnie w ostatniej 
chwili wyręczyć. 

Chciałem wówczas umrzeć wraz z nią, 
aby nie być zmuszonym myśleć o tem, co 
przed chwilą zaszło. Ale musiałem je­
szcze powiesić Bywatersa. Zastałem g° 
w celi, modlącego się za duszę straconej 
kochanki. Był 0 wiele bardziej spokojny 
odemnie i takim pozostał aż do śmierci. 

— Kiedy wychodziłem z więzienia, 
zobaczyłem t}um ludzi, składający się z 

Skuteczne metody 
duńskiej policji. 

W Kopenhadze kierowców, podejrzą 
nych o nietrzeźwość, badają lekarz* z 
zakładu medycyny sądowej, w innych 
miejscowościach lekarze urzędowi. 

Badanie lekarskie odbywa się zaraz 
PO zatrzymaniu podejrzanego kierowcy 

bez względu n a porę dnia I nocy. 
| Specjalny jednolity kwestionariusz lekar* 
sit! zawiera cały szereg pytań, na które 
lekarz przeprowadzający badanie, musi 
wyczerpująco odpowiedzieć. 

Badanie dotyczy zarówno stanu fizy­
cznego kierowcy, jak i jego stanu psychi 
cznego- Ustalone powinny zostać: stopień 
jego sprawności psychicznej, zdolność za­
pamiętywania, uwaga I t. p. 

Od 1926 do 1930 roku zbadano w ten 
sposób w Kopenhadze 400 kierowców sa 
mochodowych. Pomiędzy godzinami 8 ra 
no a 8 wieczór zbadano 146 osób, od f 
wieczór do 8 rano zbadanych zostało — 
254 kierowców, podejrzanych 0 nietrzei 
wość. 

W rezultacie otrzymano dane nastę­
pujące: zupełnie pijanych było 99 kierów 
ców (23 na 100), silnie podchmielonych 
było 243 (61 proc), niezupełnie trzeź­
wych — 65 (16 proc). Z tego zawodo­
wych kierowców było 274, niezawodo­
wych 126. 

Rezultaty, otrzymane dotychczas w Da 
njl, powitane zostały z pełnem uznaniem 
przez władze sądowe oraz przez oplnję 
publiczną, która żywo zainteresowała s'ę 
nowemi metodami walki z pijanymi szo­
ferami. 

Badania lekarskie stanowią os*ry, a jed 
nocześnie objektywny i zupełnie miaro­
dajny sposób zwalczania nałogu alkoho­
lizmu, rozpowszechnionego wśród kierów 
ców samochodowych, którego ofiarami 
padają codziennie 

setki ofiar w wielkich miastach. 
Byłoby rzeczą ze wszech miar pożą­

daną, aby i u nas zastosowano wzory duń 
skie, gdyż dotychczasowe sposoby ustala 
nia stanu upicia się są u nas więcej n'ż 
prymitywne. 

nu budowy — dalszych U tego rodzaju j przeszło 2000 osób, klęczących przed wię 
statków siostrzanych, I zieniem • modlących się za dusze powie­

szonych. Wówczas postanowiłem odrazu 
podać się do dymisji. 

Mr. Ellis nie jest już katem. Na jego 
miejsce zgłosiło się zresztą odrazu bar­
dzo wielu kandydatów i angielska ma­
szyna wymiaru sprawiedliwości działa n» 
dal sprawnie. 
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